KSIĄŻĘ LIPPE 
przyszły książę - małżoe 
nek królowej holenderskiej. 


Gen. Rydz-Śmigły entuzjastyczni 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
4 


JULIANA 

następczyni tronu holender= 

skiego, ma wyjść nieba 
wem zamąże 


e witany 


na trasie swej podróży do stolicy. — Dziś nad ranem Na- 


czelny Wódz przekroczył granicę polską w Zebrzydowicach 


Zebrzydowice, 10 września. 
(Pat) Generalny inspektor sił zbroj- 
nych gen. Śmigły-Rydz przybył do Ze- 
brzydowic dziś, o godz. 5 rano, pozosta 
jąc w wagonie do godziny 6.15. 
Poprzedzony przez członków rządu 
wyszedł? gen. Śmigły Rydz o godz. 6,15 
na peron przed dworzec kolejowy, gdzie 
oczekiwała Naczelnego Wodza kom- 
pania honorowa z Cieszyna z orkiestrą, 
organizacje PW i WP., przedstawiciele 
wac i urzędów oraz tłumy publicznoś- 
ci ý 
Po odebraniu raportu Naczelny 
Wódz przeszedł przed frontem kom- 
panji honorowej i organizacyj PW. 
wśród niemilknących okrzyków „niech 
żyje”. Po przemówieniu powitalnym 
burmistrza Cieszyna dr. Michejdy, dzie 
ci szkolne wręczyły p. generałowi kwia 
ty. O godzinie 6.39 pociąg ruszył w kie- 
runku Dziedzic. 


_ W Pszczynie 


odbyło się wózasie.. krótkiego posto 


pociągu powitanie Naczelnego Wodza| 


przez przedstawicieli władz, organiza- 
cyi ze sztandarami i bardzo licznie zgro 
madzorą publiczność, Delegacja kobiet 
śląskich w strojach ludowych wręczy- 
ła Naczelnemu Wodzowi kwiaty. 

„ Na wszystkich innych stacjach prze- 
jazdowych licznie zgromadzona ludność 
witała  przejeżdżającego Naczelnego 
Wodza okrzykami na Jego cześć i ob- 
rzuciła go kwiatami. 

Mimo dnia roboczego 


Na dworcu kolejowym 
, w Katowicach 


i ul. Dworcowej zgromadziły się w o- 
czekiwaniu przyjazdu gen. Rydza-Śmi- 
głego olbrzymie tłumy publiczności. — 
Ziawili się przedstawiciele władz oraz 
delegacje związków. Punktualnie o go- 
dzinie 7.55 zajechał pociąg wiozący Na- 
czelnego Wodza: 

Gen. Rydz - Śmigły wyszedł na pe- 
ron i powitał się z marszalkiem seimu 

śląskiego Grzesikiem, biskupem dr. 
Adamskim i in. Po odebraniu raportu 
gen. Rydz Śmigły tunelem przeszedł 
przed dworzec. 

Tu na ul. Dworcowej ustawione było 
podium, na którym zajął miejsce Na- 
czelny Wódz. Ul. Dworcowa tonęła we 


Katastrofa lotnicza 


Bukareszt, 10 września. 

(Pat) — Na lotnisku w Jassach spadł 

samolot wojskowy. Pilot poniósł śmierć. 

Drugi wypadek śmiertelny wydarzył się 
w Szau. 


Dziś 


o goda. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


loletyine wydanie Froes 


zawierające pelną tabele wy 

granych Z-go dniaciasimenia F 
4.ej klasy Loterjt Pań- 5 
stwowej å 


ilagach, które zwisały z domów i usta-]głosif przemówienie powitalne, poczem 
wionych wokół masztu, Na podium na 


| wego pociąg specjalny wiozacy gen. 


gen. Rydz - Śmigły podziękował w Ser- |Rydza - Śmigłego ruszył w dalszą dro- 


czarnem tle widniał Biały Orzeł. Człon= | decznych słowach za zgotowane mu 0-/gę. Owacyjne powitanie zgotowano Na* 


kowie Związku Strzeleckiego wręczyli | wacie. 
gen. Śmigłemu bukiet czerwonych róż. Wśród entuziastycznych okrzyków 


Marszałek Sejmu śląskiego Grzesik wy- zebranych į dźwiękach hymnu narodo- 


czelnemu Wodzowi ga całym szlaku je= 


go podróży a więc w Częstochowie, Ra=' 


domsku oraz Piotrkowie. 


NA DWORCU wKOLUSZKACH 


DelegaciaŁodzi wyiechałaspecialnym pociagiem.-W imie 
niu miasta powita Naczelnego Wodza prez. Godlewski 


(k) — Pociąg wiozący Naczelnego | Koluszek. Na dworzec Fabryczny przy- granicznej wsiadł do pociągu generała 
Wodza gen. Rydz-Śmigłego oczekiwany | było około 1500 osób, które rozmieszczo Rydza-Śmigłego. N W czasie „7-minuto- 
jest w Koluszkach o godz. 11.47. Już) no w 32 wagonach, Pociąg przybył |wego postoji pociągu wiedeńskiego w 


wczesnym rankiem w kierunku dworca| do Koluszek o godz. 10.05. 
Fabrycznego «naszerowały ulicami mia- 
sta organizacje społeczne z orkiestrami | jeszcze wczoraj wyiechał do granic wo- 


Koluszkach, imieniem m. Łodzi powita 


Wojewoda łódzki p. Hauke-Nowak 'gen. Rydza-Smigłego prezydent miasta 


'p. Godlewski, 


które specjalnym pociągiem udały się doiiewództwa łódzkiego, poczem na stacji 
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"Pówstańcy żapowia: 
San Sebastian, 10 września. ; karabiny maszynówe umieszczońe są na 
(PAT) Korespondent Havasa Podaje] wysok EEn około 100 mtr. nad Pasajes 

że w San Sebastian panuje absolutny spo! Ancho. 
kój. Miasto to podobnie jak i Renteria il Pod ogniem tych karabinów znajdują 
Pasajes są nietknięte. Od 3 dni pozycje; się bramy miasta Pasajes, droga i linia 
obu stron nie uległy zmianie, Powstańcy! kolejowa. W kierunku Tolosa posuwają 
znajdują się u bram Renteria, skąd pa- się oddziały rządowe, jednakże linią ła- 
nują nad drogami do San Sebastian, a ich maną, a Armieta, Adona i połowa miej- 


Krwawa bitwa między wojskiem a Arabami 


23 Arabów zabitych — 1 policjant żywcem spłonął w podpalonym 
szmochodzie 


Jerozolima, 10 września. lit się żywcem w samochodzie. który 

(PAT) W przedediiiu wysłania do Paf Arabowie podpalili, 
lestyny posiłków brytyjskich doszło Gdy po pewnym czasie woisko przy 
wczoraj do walki, która jaskrawo od-ibyło na miejsce zbrodni, znalazło 4-ry 
słania niebezpieczeństwo sytuacii. trupy: i 

W pobliżu Roszpina banda Arabów Karabin maszynowy wraz z amuni- 
zaatakowała autobus pocztowy z pasa-ļ| cią, jaki policjanci mieli z sobą, zabrany 
żerami Żydami. Autobus zawrócił i zdo-| został przez Arabów. 
łał szczęśliwie umknąć do Roszpina. — Woisko przy pomocy samolotów roz 
Na miejsce wypadku wysłano 4 poli- | poczęło natychmiast pościg za bandą 
cjantów dla dozorowanią drogi. Gdy Sa-i arabska, która liczyła 50 ludzi. Osaczo- 
mochód z policjantami przybył do miei; no ich i 23 Arabów zostało zabitych, 
sca, gdzie droga ostro skręca, wpadł | względnie rannych. Po stronie rządo- 
nagle na zasadzkę, a mianowicie na u-| wej w czasie walki zabity został jeden 
stawioną w środku drogi barykade z, kapral i jeden policjant angielski, a 6 zo 
kamieni. Jednocześnie samochód zaata-, Stało rannych. Opinja publiczna jest do 
kowany przez Arabów. żywego poruszona tym wypadkiem, 

Wszyscy 4-€j policjanci angielscy zo-| wskutek którego 6 Anglików straciło 
stali zabici, przyczym jeden z nich Spa-! życie. 
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Urzędnik „Widz. Manuf.“ zastrzelił się 


na schodach, w gmachu biura przy ul. Sródmiejskiej 13 


Łódź, 10 września. [po przyjściu, na klatce schodowej dru- 

(gr) — Dziś o godzinie 9 rano w gma giego piętra celnym strzałem w usta po- 
chu biur „Widzewskiei Manufaktury” | zbawił się życia. Przy denacie nie zna- 
przy ul. Śródmiejskiej 13 pozbawił się ieziono listów, tak że narazie przyczyna 
,żyCia wstrzałem z rewoiweru 26-letni desperackiego kroku nie została ustalona 
1 Maks Pohl, urzędnik firmy, zam, przy ulL.' Zwłoki zabezpieczono na miejscu. W 
{Nawrot 62. Przybyły na iniejsce lekarz godzinach rannych zostały one jeszcze 


pogetawia prywatnego (12.333). dr Awer przewiezione do prosektorium mieiskiego git 
i buch stwierdził zgon. 


gdzie odbędzie się sekcia. - 

Poh! pracował w „Widzewskiej Ma- Samobójstwo Pohla wywołało wstrzą 

przakturze” od przeszło 9%: lat. 
Wczoraj rano przybył on na krótko rekcii „Widzewskiej Manufaktury.“ Do- 

przed godziną 9-tą do biura. Nie udał chodzenie prowadzi policja. 

się jednak do swego biurka, lecz zarazi ` zu i zb 


'mionym balonie „LOPP“. 


sające wrażenie wśród personelu i dy- 


ją nową ofe -zywe 


scowości Hernani znajduje się w rękach 
oddziałów nawarskich. 

Od strony rzeki Ancho powstańcy 
są o 4 klm. od San Sebastian, a od stro- 
ny Hernani 9 klm, Na drodze do Bilbao 
powstańcy zajmują szereg miejscowości, 
,nie mogą jednak odtworzyć wskutek 
tego ognia na linię kolejową ze względu 
na wzgórza, które zasłaniają pole widze- 
nia, 

Dzień wczorajszy minął spokojnie, 
jeśli nie liczyć ostrzeliwania od czasu 
do czasu Renteria i zrzucenia bomb 
przez samoloty rządowe na Hernani. 

W San Sebastian brak wody. Pow- 
stańcy zrzucają z samolotów ulotki, za- 
powiadające ofenzywę, Liczą oni na to, 
że nacjonaliści baskijscy podejmą kroki 
w stosunku do anarchistów, aby miasto 


uniknęło losu Irunu. 
| oszęi wrozeRzyz i: WROC A". LZ w PZA 0 | 


Policja opieczetowała 
lokal 


związku pracowników biurowych, 
handlowych i przemysłowych 
Łódź, 10 września. 


+ (gr) — Wczorai w godzinach wie- 
:czornych przedstawiciele policii politycz 
inei wkroczyli do lokalu Zw. Pracow- 


ników Biurowych, Haudlowych i Prze- 
mysłowych przy ul. Piotrkowskiej 6l. 
Po przeprowadzeniu skrupulatnej rewi- 
gii w biurach i sekretariacie związku, 
zakwestionowano księgi, poczem opie- 
czętowano lokal. 

Władze w godzinach nocnych zana: 


ków. Związek ma być przez władze 
zlikwidowany. 


Poszukiwania za załogę 


. © . 

Warszawa, 10 września. 
Do dnia dzisiejszego, w dalszym cią- 
nie ma żadnych wiadomości o zagi- 
Władze so- 
wieckie nie zaprzestała dalszych poszu- 
kiwań. W dniu dzisiejszym rozpoczęto 
dalsze systematyczne przeszukiwania 
obszarów, na których mogli opaść piloci 
polscy: | 


|ków. związek, aresztując dwóch człon= 


” 


Atlantyku z Ameryki i nie zanotowano 


„fi oraz Amerykanie: Williams i Ya icey, | głos i za przykładem samotnej kandy- 


“roid Getty, 


— — 


Szlakiem 


Dzieje bohaterski 
stworzenia stać 3] 


(sb) Jak wiadomo, dwaj lotnicy ame- 
rykańscy Dick Merrill i Harry Richman 
osiągnęli wielki sukces, przelatując Oce 
an Atlantycki w rekordowym czasie z 


m ma Atlantyk 


owiętrzn 


s, 
cy: braci icze, jednak osi y yczynem. Qbecnie 
: se -anin Aapon ud sun piak ot e! oyśiki Totak AE Ba 
lotów trańsatlantyckich yńęła hamul kierunku dokonywania nie bobaterskich 
zachodu na wschód, jąco na dalsze próby pobicia Atlantyku.| wyczynów, ale rozwiązania problemu 
Należy zaznaczyć, że dokonano więkj Dlatego też lata: 1934, 1935 i 1936 zazna| wprowadzenia stałej komunikacji lotni- 
szej ilośic lotów z Ameryki do Europy,|czyły się już małą ilością takich lotów. czej przez Atlantyk... 
niż ze Starego do Nowego Świata, Loty| Przekonano się bowiem, że pokonanie! 


nież w wiele tragicznych wypadków, 
osterunku 
Ma KR pereiro, jest Bohaterska telefonistka zginęła na p r 


podczas gdy w czasie prób pokonania 

Lindbergh był pierwszym człowiekiem (z) W Stanach Zjednoczonych istnieje | dnia młoda telefonistka otrzymała za- 
któremu udało się przelecieć Atlantyk. fundusz, z którego corocznie wypłaca się | wiadomienie z sąsiedniej miejscowości 
Już w 1919 roku dwaj lotnicy angielscy | 50.000 dolarów telefonistce, która w cza |o zbliżającej się ku jej miastu burzy, — 
Alcock i Brown przelecieli Ocean i z No|sie swej służby odznaczyła się odwagą i! Obowiązkowa urzędniczka zawiadomiła 
wej Funlandji po 16 godzinach lotu wy- bohaterstwem, niezwłocznie władze, urzędy, szpitale i 
lądowali w Irlandji. Im więc winna przy- W tym roku powyższa premja przy- | większą część abonentów telefonicznych 
paść sława zwycięzców, a nie Lind-| Znana została telefonistce Gwendolinie jo 


tak licznych katastrof. 


Rata © Poj» k nadchodzącem p woki gk Pi 
berghowi Dopiero w osiem lat później, Rooke, która padła aterską Śmiercią : dzięki czemu wszyscy niemal mi a 
dokonaj PORE, Lindbergh aego Ti na posterunku, 50.000 dolarów otrze za-, cy zdołali bezpiecznie się ukryć, Telefo- 
przez Ocean. ' tem łzy zrozpaczonych po stracie córki, nistka padła jednak ofiarą swej obowiąz” 

Zasługą jego jest to, że przebył on Todziców. © | kowości, albowiem wezbrana rzeka 
niezmierzoną pustynię wodną w szer-| , Gwendolina Rooke pełniła służbę w, topiła urząd taaa pa w którym 
szem jej miejscu, że leciał samotnie, Ta| miejscowości, szczególnie często nawie. | Gwendolina Rooke znalazła śmierć, 
wielka samotność, jaka ogarnia człowie-| dzanej przez burze piaskowe, Pewnego 
ka znajdującego się w maszynie między | 


k 14 
niebem a woda jest owm zak Połgwanie na mężów w uzdrowisku 


dawał spokoju i pobudzał ich do śmia- 
RAEE APEWE: | Wydział kojarzenia yć h zarządzie kąpieliska 


W ślad za Lindbershiem przebyli : 

Ocean w 1927 roku lotnicy Chamberlin (z) Do mera angielskiej miejscowości szczęściu” i jest zachwycona swą nową 
i Levine, W miesiąc potem dokonał te-| nadmorskiej Ramsgate zwróciła się pi-| funkcją, Codzień otrzymuje ona dziesiąt 
go samego wyczynu admirał Ryszard semnie pewna młoda dziewczyna, która | ki listów od ludzi poj ser? wstąpić w 
yrd i wreszcie Amerykanie: Brook i powołując się na swą samotność i brak | związek małżeński. Wszyscy kandydaci 

Schlee. znajomości, prosiła mera, aby w kołach | po zarejestrowaniu ich otrzymują 
W roku 1928 zdobyła Atlantyk kobie-| licznych kuracjuszów ka, zna- numery, poczem p) s szuka 
ta — Amelia Erhart, Ponieważ dokona- lazł jej odpowiedniego męża. Autorka li- | dla nich odpowiednich partnerów, Autor 
ła ona sama tego brawurowego czynu, |stu w krótkich słowach opisała swój, wzgl. autorka listu otrzymuje w odpo- 
otrzymała przydomek „Lindbergh w,ideał mężczyzny. wiedzi kilka imion z krótką charaktery- 
spódnicy”, W roku 1929 dokonali lotu Mer załatwił przychylnie prośbę mło | styką i biografją ich właścicieli. Kiedy 
przez Atlantyk Francuzi; Lefevre i Lot- dej dziewczyny. Sprawa ta zdobyła roz-| para pragnie się poznać, następuje za 
pośrednictwem „Miejskiej swatki” pre- 


zentacja, a następnie wszystko pozosta- 
wia się własnemu biegowi, * % 


"W 1930 roku przelecieli Ocean Boyd i 


datki do stanu małżeńskiego, poszła cała 
„Connord, w rok potem Wiley Post i 


a- | falanga kobiet i żyżnągątji( ie 
aaa Ek aen NASER 


Besdan Lot = 


iłwiek zda orawiediwnś.. 


m Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE 


bie nie mógł, że dopiero teraz o tem po- 
i myślał!.... 


` Po nich jeszcze cztery samołotyj stanowisko „miejscowej swatki*, które. 
przeleciały w tym samym roku Atlantyk powierzono sekretarce mera, p. Higgs. |wynikami. Narazie bowiem ani jedna z 
„Lindbergh w spódnicy”, Francuzi: Ros- młoda, chętnie pośredniczy „w cudzem 'nęła na ślubnym kobiercu. Nie ulega jed 
E D 
| | | Na jakiej zasadzie powziął pewność, 
i JJiże Wikta wbiła Krauserowi nóż w ser- 
| ce, na jakiej zasadzie oskarżył ją przed 
| sobą?... 
| | Czy miał jakieś dowody jej winy, 
Sichoćby najniklejsze?,.. 
È Nie, nie!.. 
póraz drugi oskarżony o zabójstwo Al-|pokoju, niczego jeszcze nie dowodzi, na 
3 ira kola: „py ora ab fiera Krausera.... tej podstawie nie można twierdzić, że 
olski Dada w swym £ . ń i i R +4! $ ł A 
Odczytal jej kompromitujący ią anonim, po- Był ONE Si los, vena iż; Wikta zabiła, a nie kto inny 1... 
czem powiedział: „Aresztuję paniąt* iie czytał reportaży Romana Kalety... Ileż tu może być najróżniejszych 
„Alarm Wieczorny” ZA dy Jedna gnębiła go tylko troska: czy |możliwości, ileż najrozmaitszych przy- 
szerne reportaże o tragicznych wypadkac postąpił właściwie, zapewniając bezkar-|puszczeń ciśnie się teraz do głowy!... 
ność Wikcie, którą uważał za zabój- Najprostsze: ktoś był ukryty w pp- 
s r + > : cz 
Z pasją, zacięciem — bronił swojego; i ; = WIĘ > A $ ) 
punktu widzenia, dochodząc nairóżniej- | CZ? A anat pores kaj key a et 
szemi drogami do tego samego wnios- u W | A i i i4 ak i 3 i i Ao CZY: EA Ai 8 odó NEO 
ku, że Rogosz nie może być poraz wtóry s G: aR a. KAZATA MU JAK: WZĄSMIE |SETA, KAZOV ZAMUYCN POWOUOW s |, 
sądzony za zabójstwo Krausera. |,  [ EZVING, A NIE JRACZEJ i _ Przed oczami Rogosza przesuwają 
W zapale polemicznym nie zorien-! , Mimo wszystko niepokój o los córki jsię teraz w kinematograficznym tempie 
tował się, że on sam właśnie stał się nie opuszczał go ani na chwilę, bo sin coraz to inne obrazy, coraz to inne sce- 
t ł s 
nym, niż owi adwokaci... | CZeMmi... AE” RE +. matycznego wieczora w przytulnym po 
si Ten zarzut postawili mu następnego Co będzie, jeśli ją złapią, jeśli onatkoiku Wikty,... . 
dnia publicyści -prawnicy i tak rozpo-;przyzna się — a przyzna się napewno— I w każdej z tych scen kto inny nie- 
częła się pasjonująca czytelników pole- do zabójstwa?.... |. (znany morduje, a Wikta jest tylko bez- 
IKA... — Wtedy powiem, że ona kłamie, że|radnym, przerażonym świadkiem zbrod 
Sprawa Jana Rogosza przyćmiła in- bierze winę na siebie, by ratować oica. (NL... h ć 
ne wydarzenia dnia, zepchnęła je z czo-|Niech się dzieje co chce, nie dopuszczę |. Czy jest w tem coś dziwnego, że po- 
e 


W 1932 roku pokonała powtórnie Ocean „Miejscowa swatka", kobieta już nie| „wyswatanych'”* przez miasto par nie sta 
To, że Krauser został zabity w jej 
z przed 15 laty. 
ynię?... koju, złodziej naprzykład, czy chłopak, 
„formalista“, bardziej nawet bezwzględ dział, iż policja poszukuje jej listami goń |ny, które mogły rozegrać się owego dra 
czemi. 
łowych stronic na dalsze... do tego, żeby moje dziecko siedziało! tem — nieprzytomna ze strachu — wy- 


Zarysowały się wyraźnie dwa obo-|w więzieniu! biegła na ulicę i gnała przed siebie, jak 
zy wśród tych wszystkich, których pro-| Nie przestawał o tem myśleć w ciągu szalona, taka właśnie, jak ją widział?... 
blem ten obchodził: jedni twierdzili, że|dni i nocy, które sączyły się powoli do I Rogosz, w miarę, jak się nad tem 
Jan Rogosz nie powinien być sądzony,jjiego celi poprzez małe, zakratowane zastanawiał, nabiera. coraz większej 
a w każdym razie nie powinien zostać | okienko... pewności, że niewinnie posądził Wiktę 
Skazany, gdyż karę za zabójstwo Krau- | pewnej nocy, kiedy leżał na pryczyj9 potworne morderstwo, że niepotrzeb- 
serą odcierpiał całkowicie, inni znowu z otwartemi oczami, napróżno starając jiie wziął winę na siebie... Ale co tam! 
byli zdania, iż omyłka sądowa nie może się zasnąć, dziwna myśl zakiełkowała| — I tak powiedzieliby, że ia to zro- 
dać nikomu prawa do bezkarnego mor- znienacka w jego głowie: - 
dowanią ludzi... A może Wikta nie zabiła Alfreda ;— 

„Ruck“ w prasie trwał blisko ty-|Krausera? Przeciem jej nie złapał za;czej o mnie, niż ja, ojciec, o swojej cór- 
dzień, poczem nastąpiła cisza... Takiej rękę!... ce?.. Przeciwko mnie były poważniej- 
jest prawo życia... A tymczasem w wię Zerwał się z posłania i sze dowody, bo mnie zastano w pokoju 
zieniu oczekiwał na proces Jan Rogosz,lpo celi, jak szalony... 


począł biec 


w wn 


tynią won m 
lp tniczej y meryi a ro | starszą, podczas, gdy starsi już nadziej na po- 
twini; Darnis i Girenas oraz | Oceanu jest wprawdzie trudnym niemniej włórną młodość nie mają. 


bitem... — machnął ze smutkiem ręką. | 


Nadziwić się so-!przy trupie, bo ja mogłem mieć powód* 


WOLNA TRYBUNA 


„NIESZCZĘŚLIWA JANECZKA” Z ŁODZI. 


Inni znów ubolewają nad łem, że są 


$ 
ah ubółewa nad tem, że jest (aka bardzo mło 
dzińtka, 


już tacy starzy: Pani jest jednak lepiej, ponle- 
waż posiada świadomość, że leszcze zdąży być 


Droga moja, nie lekceważę Jej cierpienia, 
alg nie tr luje poważnie uczucia  14-letniego 
oieri Powinna Pani powiedzieć soble, 
łe to wszystko jest jeszcze dziecinada, że za 
parę lat sama Pani będzie się sobie dziwiła, 
jak się to stało, że ten człowiek wogóle mógł 
się Jej podobać. Narazie niech Panl stara się © 
nim nle myśleć, bawić się w gronie koleżanek 
i starać zapomnieć. Unikać go specjalnie nie 
mia potrzeby, ale niech się Pani nie ośmiesza w 
oczach dorosłego mężczyzny, który ją traktuje 
jak dziecko. Zresztą nim się Pani raz w życiu 
zakocha naprawdę, co nastąpi o wiele, wiele 
później, będzie się Pani jeszcze dużo razy „du- 
rzyła” w swoich znajomych i wieu będzie miała 
adoratorów. Nie trzeba jednak tego poważnie 
traktować: 

PAN „JOTEL* W ŁODZI Stara choroba. 
Popularga. Objawy znane. Samotność, brak 
Mmatniej duszy, obawa, że się nie wytrwa' Sza- 
re życie, ;azì gwar miasta, chęć ucieczki w nie 
znane. A wszystko to ma na imię.. „odpowie- 
"dnia kobieta” albo brak miłości. Piszą Panu o 
tem, bo zawsze jest lżej znieść dolegliwość, je- 
żeli zna się urzyczynę I wie, że choroba niż Jest 
|niebezp'eczną I zawsze tylko okresowa. Jak 
Pan pokocha — znajdze cel w życiu, przestanie 
slę skarżyć na samotność, brak bratniej duszy, 
zrozumienia, pomocnej dłoni do walki z prze» 
clwnościami losu i t. d, a zacznie się skarżyć 
na. niewierność, niedobrany charakter, brak 
podstaw materjalnych do założenia ogniska do» 
mowego, skrupuły wobec grożącej utraty kas 
walerskiej wolności i wreszcie niepewność czy 
to wreszcie już ta właściwa, która» na całe 
życie. ited. Też objawy znane | choroba po» 
pularna. Niema człowieka, który  potraflłby 
przez dłaższy czas okres czasu być naprawdę 
szczęśliwy, nawet znalazłszy się w warunkach, 
których mu każdy zazdrości. Taki już człowiek 
jest i to może jest dobre, 


———— 


PSE mey 


PZE IZ 


BOV | |malc wątpliwości, że to nastąpi, tembar- 
Instytucja ta jest jeszcze tak młoda.| dziej, że mer Ramsgate przyrzekł w cha 
że nie może poszczycić się widocznemi rakterze premji bezpłatny 


godniowy 
| pobyt w uzdro „dwu 
parom, które za pośrednictwem miasta, 
| znajdą swe szczęście małżeńskie, 


do zabicia Krausera!.. I tak nie jest za- 
późno, żeby cofnąć zeznanie i powie- 
dzieć prawdę, 

Tei nocy Ragosz już nie zasnął ani 
na chwilę. 

Myślał, myślał, nieprzerwanie... Czy- 
nił sobie gorzkie wyrzuty, że tak bez- 
postawnie powziął przeświadczenie 
o winie córki... 

On, który powinien być w takich wy 
padkach bardziej ostrożny i powściąg- 
liwy, niż inni, bo on właśnie odczuł tąk 
dotkliwie, tak boleśnie, jak łatwo możn 
paść ofiarą najoczywistszych napozór 
dowodów winy... 

A pozatem nie wolno mu było, jako 
ojcu Wikty, przypuszczać bodaj przez 
chwilę, że jego dziecko, krew z krwi je- 
go, mogło zabić człowieka! 

Nie, onaby tego nigdy nie zrobiła, a 

gdyby zrobiła — przyszłaby już dawno 
do policji i powiedziała: 
,. — To ja zamordowałam Krausera, 
ja nie mój oiciec!.. Nie róbcie jemu 
krzywdy, ja jestem winna!... Wtedy, kie 
dy trup leżał już na podłodze, widzia- | 
łam ojca na ulicy... 

Pomyślawszy o tem, Rogosz uśmiech 
nął się do siebie smutnie i mruknął pół- 
głosem: 

— Nie, tak nie może być, bo mnie 
Wikta wtedy na ulicy nie poznała,. Na- 

iwet nie spojrzała na mnie... A gdyby 
i spojrzała, pomyślałaby, że to niejaki 
pan Łubkowski, bo pod tem nazwiskiem 
mnie znała... Jak przeczytała w gaze- 
cie o Rogoszu, to pomyśli sobie: ach, 
więc ten, co to zamordował Krausera 
u mnie w pokoju, to był mój ojcicel... 
l cierpieć będzie nad tem i dręczyć się 
biedne dziecko moje... Co robić. cJ ro- 


jkay się w nim jeszcze pewne wątpli- 


(DALSZY CIĄG JUTRO). 
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- Tajemnica zwłok 


wyjaśniona 


(gr) Przed kilku dniami donosiliśmy 
o znalezieniu zwłok mężczyzny we 
Kotliny pod 

Zwłoki umieszczono w kostnicy i ko- 
menda powiatowa w w Łodziszajęła się 
ustaleniem nazwiska zmarłego. 

W czasie dochodzenia okazało się, że 
przed kilku tygodniami zaginął bez wie- 
ści 42-letni Władysław Herrman, uro- 
dzony w Kaliszu, a ostatnio zamieszkały 
wraz z rodziną w Radogoszczu, Rodziną 
rozpoznała OO w zmarłym, zna- 
ezionym we wsi Kotliny. 

Sekcja stwierdziła zgon wskutek u- 
daru serca, 


(z 


1x ŁRIREYJ 


y bedzie strajk w przemyśle dzianym? 


wsi| Nieudana konferencja w inspekcji pracy. — Przemysłowcy zarob- 


Str. 3 


kowi zażądali upustu 15 proc. od cennika.—Ponowna konferencja 


odbędzie się w najbliższy poniedziałek 


Łódź, 10 września. 

(k) — Pod przewodnictwem okręgo- 
wego inspektora pracy odbyła się wczo 
raj konferencja w sprawie zawarcia no: 
wej umowy zbiorowej w przemyśle dzia! 
nym. 

Robotnicy, reprezentowani przez 
przedstawicieli dwuch organizacji zawo- 


wysunęli żądania domagające się Za- 
warcia nowej umowy, uznania instytu= 


cji delegatów fabrycznych, ustalenia | 


płac dla szwalni, zapłaty za postoje, 


przyjmowania i wydalania robotników ; 


tylko za pośrednictwem związku zawo- 
dowego i t. d. 


Ze strony pracodawców występowali 


t 
$ 


i 
'mysłowców oraz kilku przemysłowców 


dowych — związku klasowego i ZZP — przedstawiciele dwóch związków prze- niezrzeszonych, Oświadczyli oni, że Ww 


Zamordowali staruszke i podpalili dom 


Wykrycie bestialskiej zbrodni pod Łodzią. — Pościg za 


Łódź, 10 września. 
) W zagrodzie Józefa Kawy we 
wsi Kwiatkowo gminy Wiloza Góra wy 
buchł onegdaj pożar. Ogień pokazał się 
w chlewie, a następnie przerzucił się na 
dom mieszkalny, który również spłonął. 
IW chlewie sypiała od kilku lat 68- 
letnia Marcjanna krewna wła- 
ściciela zagrody. 
Po pożarze stwierdzono, że nieszczę- 
staruszka spłonęła, 
ąd przewieziono 


i, 
_ dokonano strasznego odkrycia. 

Okazało się, że 

Eimanowa zamordowana została w best 


jalski sposób, 
Na głowie jej widniały głębokie rany, 
dane nożem, 


a żywcem 
ja „prosektorjum, dok 


Z tych względów w dochodzeniu po-| 


licyjnym, prowadzonym pod kierownic- 
twem łódzkiego urzędu ledczego na- 
stąpił nagły zwrot. 


i | E 
Notatnik miejski 
-1z0Dzlś upływa termin do sprawdzana list kKaq- 
dydatów na radnych m, Łodzi. Jak się oka- 
zało, ną listach kandydatów było dużo niefor= 
malności, to też na ogólną liczbę 91 złożonych 
list głwna komisja wyborcza zakwestjonowała 


t 


39. Pełnomocników tych list wezwano do usu-| - 


nięcia braków w clągu 6 dnl, do dnla 16 bm. 
zk A 
Przed sądem zródzkiia odpowiadał wczoraj 
28-letni Feliks M., który upił się w dniu 16 sierp 
nia i w pijackiej fantazji rozebrał się i zacze- 
piat w bramie domu przy ul. Zamenhofa kobiety 
Za obrazę moralności publicznej podsądny zo- 
„stął skazany na 4 miesiące więzienia z zawie- 
szeniem wykonania kary, 
ze 
W niedzielę, dnia 13 września. w godzinach 
8—15 na lotnisku w Lublinku odbędzie się lą- 
dowanie 32 samolotów, biorących udział w 6-ym 
krajowym konkursie lotniczym. Zawodnicy w 
tym dniu rozpoczną strat do lotu z Warszawy 
i przez Poznań, Łódź, Kielce, Częstochowę, Ka- 
towice dotrzeć muszą do Krakowa. 


-` Dziś w kinach: 


ADRJA: — „Panienka z Poste-Restante". 

CASINO: — „Mały Buntownik", 

CAPITOL: — „Bounty“. 

CORSO: — 1) „Baron cygański“, 2) „Niedo- 
ega“, 

EUROPA: — „Bandera", 

GRAND-KINO: — „Rose Marie", , 

METRO: — „Panienka z Poste-Restante". 

MIRAŻ: — Harold Llloyd „Mleczna Droga“. 

PALACE: — „Kaprys Markizy Pompadour”, 

PRZEDWIOŚNIE: — „Dodek na froncie". 

RAKIETA: — „Ca aPryż śpiewa”. 

RIALTO: — „Śmiertelny skok“, 


PRAWDZIWIE BAJECZNA RZECZ! 
* To zdanie. powtarzane 
dziesiatki zachwyconych 
obecnie słyszeć w lokalu firmy W. 


pań domu, 


tych dniach odbywają się praktyczne pokazy 
prania Persilem. Trzeba przyznać, że naprawdę 
jest coś baiecznego w widoku kolorowej bie- 
lizmy, zarówno wełnianej jak ze sztucznego je- 
dwabiu, ukazującej się w przecudnei świeżości 
i blasku, po odbyciu kąpieli w rozczynie per- 
silowym. A w jak czystym i eleganckin stanie 
zostaje ona zwracana do rąk uszczęśliwionych 
posiadaczek po wysuszeniu! (Suszenie odbywa 
się zapomocą zawijania w białe prześcieradła 
i jest dla wielu pań czemś zupełnie nowem). 
Można tylko pogratulować. firmie W. Radzi- 
kowski szczęśliwego pomysłu takich pokazów, 


żad naszych pań nie powinta zaniedbac 8945—23 9034—26 9058—17 9055—41 9169—20] 20549—17 20986—20 21114—41 21142—41 21160 ś 
TONA zadac 3 i 927 952222 —26 21207—24 21209—30 21284—26 21343—17 


sposobności ich zobaczeniał 


+" |że firma może obecnie p 


codziennie przez| 3812 — 23, 
można | 4025 — 17. 
Radzikow- | 4368 — 17, 
ski, Łódź, Limanowskiego 56, gdzie właśnie w, 4677 — 10, 


sprawcami trwa 


W okolicy krążą wersje, że Eimano- 
wa jeszcze z dawnych czasów posiadała 
oszczędności, o czem zapewne morder- 
ca wiedział, 
| Narazie niezostało ustalone, czy sta- 
| 
| 


ruszka przechowywała pieniądze w sien- 
niku w chlewie i czy zra ł je mor- 
derca. 

Szczegóły dochodzenia trzymane są 
w tajemnicy. 


oeeo 


Dziś strajk w Rudzie Pabianickiej 


Konferencja w sprawie zatargu w fabryce Millera 
bez rezultatu 


-_. Łódź, 10 września. . 
(k) Wczoraj w godzinach wieczor- 
nych odbyła się w inspekcji pracy kon- 
ferencja w celu zlikwidowania strajku 
okupacyjnego w fabryce Lebrechta Mil- 
ilera w Rudzie Pabianickiej. 
Obrady, które prezciągnęły się do 


| 
| 


ł 

póź 
"Przedstawiciele firmy oświadczyli, że 
wskutek 4-tygodniowego unieruchomie- 


nego wieczora, nie dały rezultatu —| ” 


cy tylko 300 robotników. Reszta t. į. 0- 
koło 200 będzie przyjętych etapami w 
miarę uruchamienia maszyn. 

Ponieważ porozumienia nie można 
było osiągnąć — inspektor pracy odro- 
czył konferencję do nadchodzacego pią- 
tku t. į- do jutra. 

Dowiadujemy się, że dziś mają za- 
strajkować wszyscy włókniarze w Ru- 
dzie Pabjanickiej na znak solidarności. 


sprawie uznania delegatów fabrycznych 
nie mają żadnych sprzeciwów i postulat 
ten zaaprobowali. | 

Uzgodniono również szereg spornych 
punktów natury technicznej. 
| Co do pozostałych jednak żądań ro- 
botniczych porozumienia nie osiągnięto, 
¡wobec czego okręgowy inspektor pracy 
,odroczył konierencję do nadchodzącego 
poniedziałku, dnia 14 bm. Na konferen- 
cji tej, która odbędzie się o godz. 9.30 
rano, omówiona zostanie sprawa zapla- 
ty za postoje oraz ustalenia płac na 
„szwalniach. i 

Mimo jednak uzgodnienia kilku punk- 
tów zatarg w przemyśle dzianym za- 
ostrzył się, 

Oto przedstawiciele zarobkowego 
przemysłu dzianego, w którym — iak 
wiadomo — od pewnego czasu trwa 
lokaut zażądali na wczorajszej konferen- 
cii upustu od canika umowy zbiorowej 
w wysokości 15 proc. 

Zaprotestowali przeciwko temu nietyl 
ko robotnicy ale i przemysłowcy ośwład 
czając, że żądanie to nie może zostać 
uwzględnione. 

W ten sposób groźbą strajku w prze: 
myśle dzianym jest w dalszym ciągu 
aktualna, gdyż związki zawodowe za- 
powiedziały, że o ile umowa nie zosta- 


| 
' 


lnia fabryki zmniejszyły się obroty tak,| Strajk demonstracyjny ma sie odbyć od|nie przedłożona w ciągu najbliższych 
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-przemyśle pończoszniczym:- 


rzyjąć do pra-| godz. 1 do 2 popołudniu. 


Pertraktacje o uzupełnienie taryfy płac 


Łódź, 10 września. 
(k) — W 12 obwodzie inspekcji pracy 
odbyła się wczoraj konferencja w spra 
wie zlikwidowania zatargu w łódzkim 


wiono, że związki przemysłowców 
przedstawią do dnia 29 września br. 
projekt taryfy płac dniówkowych na 
wszelkiego rodzaju płace w przemyśle 


kilku dni — po poniedziałku proklamo- 
wańy będzie strajk w”przemyślę : dzia- 
tym... M2 o E > 

Sprawa skomplikowała się o tyle, że 
obecnie inspekcja pracy ma za zadanie 
zlikwidowanie dwuch zatargów: między 
przemysłowcami a robotnikami oraz mię 
dzy przemysłowcami i robotnikami z jed 
nei strony a przemysłem zarobkowym. 


przemyśle pończoszniczym, produkują-; pończoszniczym na maszynach okrĄC-| EONEONESWSUWWE ZWEI 


cym na okrągłych maszynach. 

Celem tej konferencji było ustalenie 
płac na artykuły nieobięte dotychczaso- 
wą taryła płac. Związki zawodowe 
przedstawiły swego czasu projekty do- 
tyczące nowych płac akordowych, ale; 
projekty te zostały przez przemysłow= 
ców odrzucone. 

Na wczorajszej konferencji postano- 


łych, oraz projekt uzupełnienia taryfy na 
artykuły nie objęte poprzednią taryią. 

Na podstawie tych projektów płac 
dniówkowych ustalone zostaną następ- 
nie na wspólnej konferencji płace akor- 
dowe. Konferencja ta ma się odbyć w 
dniu 5 października r. b. w inspekcji 
pracy. 


Liągnienie Pożyczki Inwestycyjnej 


W czwartym i ostatnim dniu ciągnienia 3 
proc. Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej  I-el 
emisji padły następujące wygrane: 

Pierwsza cyfra oznacza numer serii. druga 
numer obligacii). 

è zł. 500 na n-ry: 13 — 17, 26 — 26, 128— 
10, 229 — 12, 288 — 41, 271 — 23, 312 — 24 
352 — 30, 430 — 30, 482 — 20, 496 — 17, 551 
— 24, 709 — 17, 735 — 10, 738 — 22 813 — 23, 
938 — 23, 983 — 24, 992 — 20, 983 — 17, 1037 
— 23, 1171 — 20, 1208 — 22, 1276 — 23, 1418— 
30. 1508 — 24, 1555 — 23, 1653 — 20, 1799—17, 


1915 — 10, 1988 — 23, 2069 — 30, 2118 — 20, 
2110 — 20, 2121 — 10, 2347 — 10, 2499 — 26, 
2525 — 24, 2536 — 10, 2610 — 26, 2588 — 10, 
2682 — 17. 2697 — 22, 2722 — 24, 2757 — 12, 
2755 — 17, 2789 — 23, 2830 — 24, 2843 — 26, 
2967 — 30, 2982 — 12, 3042 — 26, 3059 — 26, 
3113 — 12, 3231 — 17, 3251 — 30, 3305 — 26, 
3403 — 22. 3487 — 12, 3525 — 30, 3562 — 22, 
3577 — 41, 3605 — 41, 3644 — 20, 3754 — 41, 
3833 — 12, 3822 — 22, 3831 — 24, 3842 — 30, 


— 20, 4114 — 24, 4329 — 26, 
4461 — 20, 4564 — 24, 4611 — 41, 
4729 — 22, 4927 — 41, 4957 — 10, 


4991 — 41, 4992 — 30, 5001 — 10, 5032 — 30, 
"5156 — 24 5207 — 26, 5247 — 22, 5325 — 10, 
5500 — 12, 5791 — 20, 5799 — 17, 5916 — 24, 
5865 — 23, 5867 — 30, 5990 — 24, 6024 — 30, 
6069 — 23, 6014 — 24, 6179 — 17, 6286 — 26, 
6353 — 30. 6507 — 12, 6638 — 30, 6750 — 41, 
6786 — 12, 6904 — 12, 6913 — 26, 6950 — 20, 
6978 — 22, 7040 — 22, 7056 — 24, 7009 — 17, 
17123 — 26, 7128 — 12, 7191 — 10, 7257 — 20, 
17424 — 10, 7452 — 10, 7567 — 26, 7572 — 23, 
7654 — 41, 7840 — 10, 7896 — 22, 7916 — 30 
8009 — 24. 8121 — 23, 8366 — 23, 8463 — 41, 


6533—20 8575—20 8649—26 87984-24 8852—30 
3—22 8360—24 9381—10 9483—20 


Stolarzom przyznano 
podwyżkę płac 
: Łódź, 10 września. 
(k) — Do okręgowej inspekcji pracy 
nadeszło wczoraj wspólne pismo trzech 
cechów stolarzy, którzy komunikują, że 
zgadzają się uwzględnić niektóre żąda- 
nia straikujących robotników. 
Pracodawcy w piśmie skierowanem 


9555—26 9583—10 9630—10 9639—30 9674—20) do okręgowego inspektora pracy oświad 
9648—41 9708—23 9794—22 9838—10 10013—24| czają, że w wyniku ogólnego zgroma- 


10127—12 10297—17 10369—22 10428—10 10522 
—22 10688—26 10697—17 10745 -20 10788—12 


106887—30 10905—10 10962—20 11033-—30 11082; 


—20 11118—10 11227—12 11343—17 11547—23 
11639—26 11652—20 116761—10 11716—22 11799 
—24 11907—12 11982—10 12224--17 12304—24 
21474—26 12502—17 12533—17 12536—24 12546 
—12 12572—24 12606—17 12619—41 12625—41 
12680—22 12846—10 12881—20 12945—23 12979 
—22 12997—10 13029—23 13089—12 13146—26 
13210—22 13222—12 13254—23 13281—30 13421 
—12 13592—30 13537—23 13591—30 13583—30 
13667—23 13689—22 13710—30 13816—12 13853 
—10 13877—12 14029—26 14121—22 14160—26 
14218—23 14215—22 14247—22 14290—12 14432 
—41 14454—41 14488—26 14582—41 14599—12 
14688—26 14705—12 14763—17 14792—30 14801 
—20 14821—20 14861—10 14945—20 149690—41 
14973—23 15016—24 15041—30 15161—24 15392 
—12 15617—10 15694—26 15788—17 15799—12 
15933—22 16113—41 16129—10 16388—41 16406 
—12 16488—41 16535—26 16577—17 16612—41 
16694—26 16932—30 17016—41 17020—23 17024 
—10 17138—24 17238—22 17255—20 17275—23 
17392—17 17461—20 17494—:22 17488—17 17527 
—24 17661—44 17630—26 17681—10 17699—22 
17779—23 17933—41 17939—23 18042—22 18130 
—17 18232—24 18407--20 18442—12 18543—12 
18649—24 18661—20 18698—17 18700--30 18858 
—22 18041—20 19018—30 19041—26 19050—30 
19135—22 19185—17 19347—26 19381—24 19391 
—22 19390—12 19405—41 19587—12 19628—23 
19640—17 19677—22 19882—22 19851—17 19858 


„| —00 19881—23 19876—17 19920—26 19967—41 


19980—24 20098—10 20271—12 20361—17 20551 
—20 20583—12 20689—12 20781—41 20793—30 


ji 


dzenia powzieli uchwałę o przyznaniu 
pracownikom podwyżki, przyczem pod- 
|wyżka ta ma wynieść: dla pracownika, 
zarabiającego do 20 zł. tygodniowo — 
20 proc. dla pracownika, zarabiającego 
I do 30 zł. na tydzień — 15 proc., dla pra- 
"cownika otrzymującego do 40 zł tygo- 
dniowo — 10 proc., a dla pracowników 
zarabiających ponad 40 zł tygodniowo 
— 5 proc. podwyżki. 

Natomiast co do zawarcia umowy 
zbiorowej — pracodawcy postanowili 
żądanie to w całej rozciągłości odrzucić, 


Wyjaśnienie 
Łódź, 10 września 
(gr) W dniu 2 września r. b. donosi- 

liśmy o zamachu samobójczym w domu 
przy ulicy Okrzei 5, gdzie 33-letni Wła- 
ła aw Kolczyński przeciął sobie żyły u 
, rąk, 
| W dniu wczorajszym zgłosiło się do 
| redakcji poszkodowany Kolczyński i oś- 
'wiadczył, że żyły u rąk przeciął sobie nie 
| w celu samobójczym, lecz w stanie pija» 
(Rym uderzywszy z taką siłą w szybę, iż 
odniósł rany, 

Przed kilku dniami Kolczyński öpu- 
cił szpital. y 


| 
f 
| 


bu. 4 


fallo "Tu adj. 


OGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
CZWARTEK, 10 września 1936 r 
12.03—12,13 Muzyka — płyty. 1213—12,23 — 


Dziennik Lorin rzą 12,23—13 10. Koncert ze- 
eb salonowego Pawła. Rynasa. 13.10—13,15 
wilka gospodarstwa domowego.  13,15—15.27 


1527—15,30: Łódzkie n 

—15.30: Ł e wiadomości giełdowe, 

15,30—15,45; Wiadomości ee uei 

15,45—16.00 „Przyroda we wrześniu” — poga- 
danka Stanisława Sumińskiego (dla dzieci 


starszych). 
16.00—16.45. Koncert popularny z Ciechocinka 


(przez Toruń), Wykonawcy; Orkiestra Fil- 


harmonji Warszawskiej pod dyr. Józefa 
y porod: 
A s Aeir wojskowe" — od- 
czyt — wygłosi prof, Antoni K, Jakóbski. 
17,00—17.50. Koncert solistów, Wykonawcy: — 


Maria Barówna (fortepian) i Tadeusz Łu- 
czaj (śpiew). 

17.50—18 00. „Człowiek przygotowany na wszyst 
ko". — feljeton wygłosi Tadeusz Markow- 
ski (z Poznania). 

KRAUS" 

15: „Jak spędzić święto?" — poradzi 
Ludwik Sanlel, i Ę 
18,15—18.20. Muzyka — płyty, 
18,20—18,35. Transmisja z zebrania Klubu 
djoamatorów w Łodzi, 

18.35—1850: Koncert reklamowy. 

18.50—19.00: Pogadanka aktualns. 

19.00—2000. Koncert Polskiej Kapeli Ludowej 
Feliksa Dzierżanowskiego z udziałem E 
munda Zayendy (tenor), 

20.00—20.30. Kameralny Teatr Wyobraźni: „Baj- 
ki dla dorosłych“ Lucjana Rydla ; Józefa 
Wittlina — opracowała Roma Kristjanówna. 

20.30—20.45. Skrzynka techniczna — red. Wac- 
ław Frenkiel, 

20,45—20,55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21.,00: Pogadanka aktualna. 

2100—21,55. „Nasze pieśni" w wykonaniu Mau- 
rycego Jankowskiego. W. programie: pieś- 
ni Jerzego Lefelda. F 

21.55—22,00, Wolfgang Amadeusz Mozart: — 
Kwartet C-dur. Wykonawcy: — Kwartet 
Smyczkowy P, R. Stanisław Włodarski — 
I-sze skrzypce, Henryk Trzonek — II-gie 
skrzypce, Eugeniusz Skowroński — altówka, 
Rafał Halber — wiolonczela, 

22.00—22.10 „Sport we Lwowie" — pogadanka 
ze Lwowa. 

22.10—22,12. Komunikat sportowy z Poznania. 

22,12—22,15, Wiadomości sportowe lokalne, 

2215—23.00. Muzyka lekka i taneczna w wyko- 
naniu zespołu Wiktora Tychowskiego, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.00 PARIS PTT. Muzyka organo 
BUDAPES ewacz, 


Ra- 


19.00 ZT Recital épi acpi sii 
19.10 BRATISŁAWA., „Hrabina Mar 

19.15 RY Koncert symfoniczny, _. F 
19,50 SZ OLM. Program rozrywkowy. 
20.45 RZYM. „Pajace” — opera; 

21,30 BUDAPESZT. Recital fortepianowy. 
21.45 BUKARESZT. Muzyka lekka. 

22,45 RZYM, Muzyka taneczna, 


5s 


ca", 


Amdrzej Žański 


Ich pierwsza miłość 


196) 


_. Danuta Kresińska, eksredjan*ka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

n» Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i czasu do czasu spctyka się z nim. 

O spotkaniach tych óówiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

" 'Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angażując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Qrlicz, ciężko chory, żeni sie z Daniusią. 


Prawda, że Grotomirska — kiedy po 
kiku dniach pojechali znowu razem — 
okazała się mniej kostyczna, niemniej 
daleko jej było do dawnej serdeczności. 
Nie rozmawiała z nim, ograniczając się 
do lakonicznych półsłów i zdań, urywa- 
nych w połowie — witałą i żegnała go 
niemal że wyniosłem skinieniem złowy. 

Gdzież się podziały jej dawne uśmie- 
chy, jakiemi zwykła go była obdarzać. 
Dlaczego w głosie jej, kiedy zwraca się 
do niego, brzmi pozbawiony wszeikiej 
serdeczności chłód? 

Napróżno starał się odpowiedzieć so- 
bie na te pytania młody szofer, kiedy 
wieczorem, po oczyszczeniu wozu, Sie- 
dział w swoim pokoju przy oknie, wy- 
chodzącym na park. a 

Czuł, że wplątał sie niepotrzebnie w 
sytuację bez wyjścia. 

Swój sentyment do Julii uważał po- 
czątkowo jako antidotum przeciwka 
tęskocie, trawiącej go po stracie Danus- 
ki. Ale sczasem gra ta — podsycana ta- 


m TIGRES ox 


Nr. 25g 


interwencja dozorców w starostwie 


W związku z bezprawnem wywiezieniem urządzenia biurowego.— 
Meble i akta będą zwrócone związkowi dozorców 


- przy Wodnym Rynku 18 


których czynności związkowe są spara- 


a= Łódź, 10 -września. ` (wówczas wszystkie akta, zawierające b. 
(k) — Do starostwa grodzkiego zwrój ważne dla związku dozorców dokumen- 
ciła się wczoraj delegacja związku do-|ty, jak wypowiedzenia pracy, odpisy u- 
zorców przy Wodnym Rynku 13, inter-|mowy zbiorowej zawartej z dozorcami, 
wenjując w sprawie wywiezienia rucho| wyroki sądowe, listy członkowskie itd. 
mości, należących do związku przez b. Akta związku dozorców zostały, jak 
prezesa i kierownika organizacii. 

Jak się okazuje, po samowolnem przej 
ściu pp. Osińskiego i Tomaszewskiego 
do „Pracy Polskiej“, do lokalu związku 
dozorców przy Wodnym Rynku 13 przy 
byli tragarze, którzy wynieśli wszyst- 
kie szaty, biurka, stoły, załadowali je na 
wóz i zawieźli do lokalu, w którym się 
mieści związek „Praca Polska". 

- Jednocześnie wyniesione zostały 
JOODUORGUJOCOZOGÓDDOOZIDCONIDKZ 


grodzkie. Część papierów jednak po- 
tam również ruchomości należące do 
związku. 
Delegacia związku dozorców, w skład 
której wchodzili członkowie nowoobra- 
nego zarządu, zażądała natychmiasto- 
wego odebrania ze związku „Praca Pol- 
ska' szat, biurek i stołów oraz akt, bez 
ICGDOUCAJ BOCOCZO 


tpidemia grypy w Lodzi 
w związku z panującymi chłodami 


Łódź, 10 września. zwan 
(k) Panujące od kilku dni chłody, po-, rów, jeden pot $ ? 
łączone z opadami atmosferycznemi, | u urzędników kancelaryjnych, Rów- 
wpłynęły na znaczny wzrost zachorowań nież i w innych urzędach szeregi pra- 
na grypę. |cowników zostały przerzedzone wskutek 
Lekarze Ubezpieczalni aeg w. grypy. 
Łodzi nie mogą wprost nadążyć z at-} Liczne wypadki zachorowań na gry 
wianiem zgłoszeń do chorych. Grypa pe notowane są także w szkołach łódz= 
która obecnie panuje, ma charakter kich, w związku z czem lekarze szkolni 


| 


sua m Wa 


inspektor pracy oraz 


| 


mi komplikacjami, 3 
Epidemja grypy nie ominęła także 
personelu inspekcji pracy, gdzie zacho- 


$ar$owisko rybne w £odzi 
powstanie przy ul Piotrkowskiej 317 


_ Łódź, 10 września. |możności nabywania taniej ryby, 
(v) Do AE Gro dakiena z Ło-i Władze 
dzi, zwróciłą się delegacja handlarek 
se EMi ain n Gegilbanić idla sie wyznaczone zostanie specjalne tar- 
w tej dziedzinie: **1%7 w SEA ar gpwisko rybki, . przy al- Piotrsówskiej 
Dotychczas bowiem miasto nasże nie Nr. 317, 7 > i 
posiadało specjalnych targowisk, względ | - Targowisko znajdować się będzie pod 
nie hal rybnych, a spfzedaż odbywała się “dachem, w higjenicznym pomieszczeniu 
głównie w sklepach, wskutek czego Ż przyczem na miejscu znajdować się bę- 
sza ludność pozbawiona była zupełnie | dzie bieżąca woda. 


łem zepobiegnięica dalszemu szerzeniu 
się choroby. 


fa lUr 1 EM 


Tak jak kiedyś, po zerwaniu z Da- 
ruśką rzucił miasto, tak i teraz, opęta- 
ny niedobrą miłością do hrabiny, posta- 
nowił wrócić do Kamiennej Wólki. 

— Poco przewlekać beznadziejność 
sytuacji, która i tak z każdym dniem 
staje się coraz bardziej zawiła? Jutro 
podziękuję za służbę i wyjadę na zaw- 
sze.z Grzymanowic, gdzie nie czeka 
mnie nic. oprócz udręki — dojrzewało 
w nim ostateczne postanowienie» 


Rozdział sto siódmy. 
NIEPEWNOŚĆ 

Lipcowy ranek był ciepły, ale nie 
upalny, bo delikatny wiatr chłodził po- 
wietrze, kołysząc szczyt drzew i szem- 
rząc między liśćmi. 

Hrabina dnia tego spożywała Śśniada 
nie w ogromnej altanie. 

Aczkolwiek składał jej przydługi 
i nudny raport plenipotent, Julja była w 
doskonałym humorze. 

— Żniwa zapowiadają się doskonale 


Powieść spółczesna | 


skawością Julii — porywała go coraz. 
bardziej, aż wreszcie drobne, sztucznie 
rozdmuchiwane iskierki zmieniły się w 
wielki płomień... I oto Stanisław, pa- 
trząc teraz w ciemność parku, analizuje 
sam siebie, czy płomień ten nie nabrał 
już takiej żywiołowej mocy, że strawi 
go doszczętnie na popiół? 

— Nie ma co — dochodzi do logicz- 
rego wiosku — trzeba mi będzie, póki 
jeszcze czas, wycofać się z te gry, bo 
ico się łudzić: miłość jego nie ma nai- 
mniejszej przyszłości, a przysporzy mu 
A PZA PERZAC Pa — kończył swój raport administrator, 

„Błogosławieni ubodzy, albowiem który niby wódz przed generalną roz- 
ich jest Królestwo Niebieskie" — zama-|PFAW4 omawiał szczegóły zbliżających 
jaczył mu nagle w pamięci ewangelicz- |5€ ZW: . 
ny werset. I znów sercem, przepełnio-|  ; [9 doskonale — skinęła mu glo- 
nem goryczą, pojął: jego mądrość. wą dziedziczka — mąmy bowiem sze- 

Nacóż mu przemocą pchać się w|{€g pilnych zobowiązań finansowych. 
świat, który go od siebie odtrąca? Dla- Napływ świeżej gotówki będzie więc 
czego nie pozostał u siebie na wsi, w oi: 4 pożądany. „ei 
domu ojca między ludźmi prostymi a lenipotent raz jeszcze spojrzawszy 
dobrymi? do notesu, zauważył na odchodnem: 

Jak przez mgłę zobaczył poczciwą|._ — I jeszcze jedno: zwrócił się dziś 
twarzyczkę Anki i jej rozżałone trochę | 19 mmie szofer z zawiadomieniem, że 
spojrzenia. rezygnuje Z. dalszej swojej służby w 

Zatęsknił nagle za wsią swojego dzie Grzymanowicach. | 
ciństwa: za żelazną rytmiką młotów,| . Słowa te mocno zaskoczyły Julię. 
kujących w kuźni podkowy i obręcze, Brwi jei Ściągnęły się gniewnie. 
za monotonnym Klekotem młyna i jego Przedewszystkiem to ja zaargażowa 
wieczną gawędą nad brzegiem potoku. |łam szofera, 

Wszystko to wydało mu się nagle | 
takie bliskie i drogie. Nawet o młynarzo 
wej córce pomyślał serdecznićj. 

W duszy jego rodziło - się postano-t 
wienie: s ; AE l 


1 


sprawie swojej rezygnacii. 
— Powiedziałem mu też to samo — 
skwapliwie przerwał 


chowając notes do kieszeni. — Najlepiej 


| 


wiadomo, odebrane przez starostwo ,wydane zostanie zarządzenie w 


| 
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b do bros delegatai i najolizsaym cze” aa So aty kaos T AEE 
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liżowane. ta 
W odpowiedzi na to delegacji oświad 
czono, że ponieważ ruchomości te 
również i akta zostały zabrane z lokalu 
przy Wodnym Rynku 13 bezprawnie — 
sprawie 
zwrotu ich związkowi przy Wodnytn 


została w „Pracy Polskiej“. Pozostały | Rynku 13, 


a 


W związku z kończącym się w dniu 
1 października r.b. terminem części wy- 
powiedzeń pracy dozorcom domowym, 
w bieżącym tygodniu miała się odbyć 
konferencja w inspekcii pracy. , 

Dowiadujemy się, że konferencja ta 
odbędzie się dopiero w przyszłym ty- 
godniu. Jak wiadomo, związki dozor- 
ców domagają się cofnięcia wszystkich 
wypowiedzeń 
nieruchomości do bezwzględnego hono- 
rowania orzeczenia nadzwyczajnej ko- 


„rowało dwuch obwodowych esp a roziemczej. 
-. 06 


10 WRZESIEŃ 1936 R. 
i Począwszy od godz. 7-ej rano narażeni je- 
przeważnie lekki i nie kończy się żadne- przeprowadzają badania młodzieży, ce- steśmy na różne przykrości, szykany i nieporo- 


zumienia z osobami starszemi i przełożonymi. 
Koło godz. 9-ej działają krytyczne wpływy dla 
górników i hutników. Między godz. 10-tą a go- 
dziną 12-tą z powodzeniem możemy ubiegać Się 
o pracę i zawierać umowy. Okres ten sprzyja 
także interesom pieniężnym i sprawom Serco- 
wym. Następny okres do godz. 15-ej nadaje się 


i skłonienia właścicieli 


do rozpoczynania budowy domu oraz do kupna * 


i sprzedaży ziemi i rzeczy pochodzących z zie- 
mi. Godz. 16-ta przyniesie zainteresowanie ať- 


tystyczne i miłe niespodzianki w zwiazku z ro- ` 


starościńskie przychyliły się ' dzeństwem. Od godz. 17-ei do godz. 19-ej nie 


i 
które powinny pozostać w ukryciu. O tef 
porze. dobrze į 
że morskie i wycieczki górskie: 
przyniesie różne zawikłania i przykre rozżczaro= 
waniał Wieczór nadaje się do nawiazywania 
stosunków z osobami wpływowemi. 
Dziecko dziś urodzone — dumne. o wybit- 
nych zdolnościach intelektualnych, uczciwe, do- 
bre, lekkomyślne. 


będzie, jeśli poprostu przyślę tu Stani- 
sława, ażeby rozmówił się z panią. 

Kwadrans potem zjawił się w altan- 
ce Reczyńiski. | z 

Hrabina na jego służbisty ukłon kiw 
nęła mu lekko głową. 

Nie spodziewała się, 
wiek ten, którego w głębi duszy polu- 
biła tak mocno, a który również ze swo 
iej strony obdarzał ją niemałym senty- 
mentem, zdecydował rozstać się do- 
browolnie. 

Lecz chociaż jego niezrozumiała dla 
niej decyzja zabolała ją, nieledwie obo- 
iętnym głosem zaczęła: 

— Wspominał mi administrator, że 
postanowił pan odejść. Czy to prawda? 
Tak jest! — skinął głową Re- 
czyński. 

— Czy decyzja pana jest nieodwo- 
łalna? 

— Tak jest. pani hrabina. 

Grotomirska — po raz pierwszy dnia 
tego — spojrzała z uwagą na młodego 
szofera. Zauważyła, że twarz jego jest 
mniej jasna niż zawsze. 

Nie rozumiem — zaczęła szybko 


10q 


jest natomiast wyrńszać w podró.. > 
*wyciec Godz. 20-fa™ 93 


ażeby czło- 


— co wpłynęło na pańską recyzię. Co, 


do mnie bowiem, zawsze byłam zado- 
wolona z pańskich usług i chętnie korzy 
stałabym z nich nadal. 

Stanisław obracał 
w rękach. 

— I ja również byłem zawsze zado- 
wolony ze służby u pani hrabiny. Nigdy 
jednak nie miałem zamiaru pozostać tu 
na wieki, Ja również mam swoie życie 
wewnętrzne i swoje własne perspek- 


nerwowo czapkę. 


wy. 

Spojrzenia hrabiny spoczęły znowu 
uważnie na łego twarzy. 

— Wiemy, wiemy o tem —- skinęła 


dlatego też mie do pana | Mu głową. — Nie mam zamiaru zatrzy- 
ale do mnie powinien on się zwrócić w|mywać pana, jesli 


w międzyczasie 


pauna husia mu się coś lepszego. 


— Bardzo pani hrabinie dziękuję za 


administrator,|iei wyrozumiałość. 


(Dalszy ciąg jutro). 


j | | 
n 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Karol Halwin, jeden z. najbogatszych poten- 


tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- | 


go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- 
pującej treści: 
— „Uprzedzam pana po raz ostatni: — prze- 


stań pan dręczyć į. wyzyskiwać robotników, kió- 


rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, 
ażeby pan miał wpada? kochanki i luksus, Ale 
krzywda mści się!... Niech pan o tem pamię- 
tal.» Ostrzegam po raz ostatni. Mściciel 
ludzkich krzywd”. 
Halwin jest wściekły, 
ostatnim miesiącu otrzymuje już po raz drug 
tego- rodzaju list z pogróżkami, Wzywa więc 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć 
sięcy złotych za wykrycie tajemniczego „Mści- 
ciela", 


tymbardziej, że w 


W pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- 
netu Halwina i na progu staje dawny jego ro- 
botnik, Stanisław Zięte Halwin na jego wit 
dok żetwał się na równe nogi i zawołał: 

— ŻZabroniłem panu przecie raz na zawsze 
BROWNE do mego biura! Pan miał dzwo- 
nić] 

— Wiem.. — odparł Ziętek zmęczonym gło- 
e — Ale pan prezes mnie wzywał, więc je- 
stem.„.„ 

— Chciałem panu tylko prz 
Ziętek — rzekł Halwin — żem 
sprawa musi być załatwiona... 

Ziętek zbladł jeszcze bardziej. 

Ja tego nie zrobię„„— szepnął drżącym 
głosem. — Ja nie moge.. zabić człowieka! 

Po tej rozmowie Ziętek wrócił do domu 
jak pijany Przychodzi doń Jadźka, młoda, uro- 
dziwa- tórą łączy go głębsze uczu- 


omnieć, panie 
ziś w nocy ta 


jej całą prawdę. Ziętek zwierza się przed 
że Halwin przy 
u zeń 


orachunki, Zbrodnia. ta 
M. uk - czasi è tej foz m RZA 
zow „į zaprasza to. czynił co wieczór, 
na krą szachów, "Pizy kóśłaki Kołaów "za 
czyna opowiadać  Ziętkowi, że zna Halwina 
i wie, iż on czyha na jego życie, Ziętek nie 
może dłużej zapanować nad sobą i przyznaje 
się, żę Halwin jemu właśnie kazał zamordować 
Arbuzowa!.. Przy tych słowach chwyta nóż 
i nagle mgła przesłoniła jego mózg, 

Gdy oprzytomniał, skonstatował, że przy 
nim leży martwy Arbuzow, W tej chwili roz- 
legł się trzask, lakgdyby ktoś zamykał drzwi, 
Na nocnym stoliku Ziętek znajduje notes z no- 
tatką: ; 

— „Uprzedzić Ziętka — niech pilnuje me- 
daljonu”, t 

Ziętek nie ma czasu na rozmyślania, zawia- 
damia więc telefonicznie ta bę o śmierci 
Arbuzowa i ucieka do swego pokoju. Nazajutrz 
dowiaduje się od Jadźki, że w nocy napadł na 
nią jakiś barczysty drab, który żądał od niej 
wydania medaljonu Jadźka wyjaśnia, 
że medaljon ten stanowi jedyną pamiątkę po 
jej kochanej matce, -Ziętek zabiera ten medal- 
jon i ukrywa go pod podłogą. Na ulicy Jadźka 
poznaje wczorajszego napastnika. Jest to Ru- 
delak.: 


Ziętek udaje się za nim. Rudziak tymcza- 
sem mole Halwinowi, że wykrył już „Méci- 
ciela", Ma to być jego robotnik — Józeł Szczer- 
ba. Aby go rzekomo zdemaskować  Rudziak 
zwołuje na dziedzińcu fabrycznym wiec w spra- 
wie- redukcji Na wiecu tym wygłasza dema- 
gogiczne przemówienie, przywdziewając togę 
dobroczyńcy į obrońcy pokrzywdzonych, 

Fak wam wiadomo F zwi wzw — 
w zeszł odniu znowu naszych Wwyrzu- 
cono oaza Czy. wiecie co się z nimi stało?... 
Oni sami i ich dzieci głodem pr. erają Czy 
mamy na to pozwoló?.. Dziś oni, jutro — my!... 


Rudziak zerknął swymi oszukańczy- 
mi oczami w stronę Szczerby i ciągnął 
dalej: 

Aż Wypowiedzcie się w tej sprawie 
co tobić... Co wy na to, Szczerba? 

— Ja? — zapytał zalękniony mizera 
czyna. — Ano cóż... Trzeba pomóc 
tym, którzy bez chleba zostali. Póki 
mam jeszcze co do ust włożyć, chętnie 
się z każdym podzielę. : 

— Dobrze gada... — potwierdził 
Rudziak, schodząc ze skrzyni, na której 
przemawiał. — Niech teraz inny głos 
zabiera! y 

Zmieszał się z innymi. Gdy mijał 
Szczerbę, ze zręcznością zawodowego 
złodzieja wsunął mu do kieszeni jakąś 
kartkę. Na skrzynię wdrapat się Jan 
Kuliga, młody robotnik o inteligentnej 
twarzy. który zaczął w ten sposób: 

— Takie gadanie, iakieśmy tu sły- 
szeli. to przelewanie z pustego w próż- 
ne. Rudziak może dobrze myśli, ale źle 
robil.. Dekłamacja niewiele pomoże te- 


wdy 


mu, kto nie ma oo do ust włożyć.... Tu 
inie. czas i miejsce na załatwianie tego 
rodzaju spraw!.. Ja tu więcej nie mam 
inic do gadania!.. Niech gada Rudziak, 
"jeśli jest taki mocny'w pysku! 

To rzekłszy, Kuliga zeskoczył ze 
skrzyni, zmierzył Rudzika podejrzliwym 
,wzrokiem i wyszedł furtką, 
poszli inni, przytakując głowami. Ru- 
|dziak zacisnął zęby. Teraz nie spuszczał 


i oka ze Szczerby, który wyszedł razem 


,z imnymi. Gdy byli już przy bramie, sta- 
ry portier zwrócił się do Szczerby: 
ı  '— Zaczekajcie... Pan prezes was 
szukał... 
Szczerba przystanął zdumiony. 
— Mnie?... Pan prezes?... 
— Dziwno wam  bardzo?... 


Sensacyjna powieść spółczesna 


beda POMSZCZORE 


z jękiem potoczył się pod Ścianę. ' 
— Jestem... niewinny... Ja tego nie 
pisałem! i 
— Nie pisałeś?!... — Ja cię o to nie 
będę pytał!.. Sam wszystko wyśpie- 
wasz! 
— Panie prezesie.. To jakaś omyl- 


a za nim|ka.. Proszę mnie nie krzywdzić.... — 


błagał bełkotliwie. — W domu czeka 
żona i czworo małych dziatek... 

— Dam ja ci teraz żonę i dziatki!... 
Zgnijesz w lochu więziennym, łobuzie! 
Już ja się o to postaram!... I wspólników 
swoich wydasz! 

Szczerba kiwał się na swych dłu- 
gich nogach, jakgdyby nie mógł zacho- 
wać równowagi. Twarz mu się wykrzy 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 


— Ja niewinny... — betkotal. — 
Żonę mam i dzieci.... Najmłodsze ma do- 
piero dwa lata..... 

Halwin nacisnął dzwonek. Znowu zja 
wił się woźny. 

— Poprosić tego pana z Urzędu Śled 
czego. > 

Po chwili stanął na progu wywias 
dowca. 

— Oto list, który woźny znalazł w 
kieszeni tego draba... 

Wywiadowca przeczytał, 
głową i rzekł: i 

— Dobrze... W takim razie zabiorę 
go ze sobą.... 

— Nie pójdę! — krzyknął nagle 
Szczerba, pazurami rozdrapując Ścianę, 


pokiwał 


Mnie| wiła w spazmatycznym skurczu. Z gard|— W domu czękają na mnie dzieci!.... 


również... Ale zaczekajcie... Zaraz się ła wydobywał się chrypliwy  bełkot.|Nie zrobiłem nikomu żadnej krzywdy!... 


dowiem... 

Zadzwonił do sekretarki 
i po chwili oświadczył: 

6 — Idźcie na górę... Pan prezes cze- 
Ax, 

Zalękniony i blady wszedł Szczerba 
do wielkiego gabinetu pana prezesa. 
Był tu po raz pierwszy i nie mógł sobie 
wyobrazić, że obok smrodliwej dusznej, 
zakopconej fabryki może się mieścić tak 
pięknie pachnący, jasny pokój, gdzie po- 
dłogę pokrywa puszysty, miękki dy- 
wan, a na ścianach widnieją kolorowe 
obrazy. Szczerba stanął przy drzwiach 
i tarmosił drżącemi rękoma czapkę. 


Rozglądał się dokoła przerażonym wzro 


zasadzki. 


Rozdzierające krzyki oddalały się 


Halwina | kiem, jak żwierz, wciągnięty raptem dojcoraz bardziej, cichły, przypominając 


'żałosne skomlenie psa. 


| Riezmyfkły $ość 


Napróżno tego dnia mały Staś 
Szczerba, wyciągał chude rączyny, wo- 
łając: — „Ta=ta!... Ta-ta“ 

Tata nie przyszedł. Napróżio Szczer 


1% 


bową dwa razy wychodziła przed bra-| 


mę, wypatrując powrotu męża. Dopiero 
w nocy zbudziła ją policia, przeprowa- 
dzając rewizję w mieszkaniu. Nic nie 


mi pięściami zadawał jej celne ciosy w 
oczy, w kark, w piersi... Rudziakowa z 
¡rąk mu się wyrwała, wspomagana przez 
| wrzeszczącego Walka, ale Rudziak był 
od niej silniejszy. Powalił ją na ziemię 
: tłakł niemiłosiernie bez wyboru, gdzie 
popadło, aż na jej zwierzęcy ryk zbiegli 
się sąsiedzi i oderwali go siłą od skato- 


Halwin podniósł nań swe zimne, sta-| znaleźli. Przodownik wypytywał o róż-|wanej kobiety. Uniosła się powoli, be- 


lowe oczy. r 
-1 — TO wy, WEKA taka sz.Zapy; 
tal, jak sędzia śledczy podcz 


rozbeczane dzieci 
i poszedł. Szczerbowa z czworgiem dzie 


ne rzeczy, uspokoił 


aS badania Ci zostałą zdana nia. łaskę. dobrych sa- 
i giądów, którzy wspomagali ją.%. piijarę 


+ el AR iesha panie prezesie„...— od 
Pau PRZCZASE Arda się” iekiak do| Możności. 


rozkrzyczanego Walka, trzymającego. 
Się-za brzuch, pluła mężowi —w-twarzw.e! 


[roz jeszcze przeraźliwie i obejmując 


| 


przekleństwami.. 


, — Wszystko ludziom  rożęadam... 

ziemi. l A tymczasem Rudziak, prawdziwy| Wszystko!.. I że z paserami sztamię 
— A więc jak się właściwie. nazy=|Spfawca jej nieszczęścia, za otrzymaną trzymasz i, że do fabryki chodzisz na 
wacie: — Szczerba, czy Mściciel?! . |od Halwina zaliczkę schlał się do nie-!szpicla dyrektorskiego, i z tym medaljo- 


Szczerba przymrużył Oczy. Nie zu- 
pełnie rozumiał pytania. 

— Niby... jak?.... 
szedł doń blisko, wsunął ręce w kiesze- 
nie i kołysząc się z lekka na nogach, 
powtórzył: 


ciel? 


ba... panie prezesie.... 
. — Ale przyznajecie, żeście do mnie 
listy z pogróżkami pisali i strzelaliście 
do mnie z ciężarówki, co?... 
— Niby, że 
Z ciężarówki?.... 
„ — Nie udawaj mi tu półgłówku, bo 
ci zaraz z głowy te brednie wykurzę!... 
Prawdę zadaj!... 
— Szczerze mówię... Przecie nie 
możnego pana prezesa listu napisać..... 
— Łżesz!.. Zaraz zobaczymy! 
Podszedł do biurka i nacisnął dzwo 
nek. Wszedł woźny. 
— Przeszukać kieszenie"... 
Szczerba bez wahania podniósł do 
góry ręce. Woźny począł szperać po 
kieszeniach. 


Znalazła tam okruchy czerstwego 


chleba, przedziurawiony bilet tramwa- |podnosząc sięz krzesła, — 


lowy, 
Wręczył to wszystko Halwinowi i wy- 
szedł. Halwin wziął odrazu karfkę i za- 
cząt głośno czytać: 

„Pierwszy zamach nie udał się, 
ale drugi uda się na pewno. Bądź pan 
spokoiny!.. Daję panu po raz ostatni 


możność zawrócenia z niebezpiecznej | (Zucił, błagając: 


drogi. Mściciel". 


Halwin uśmiechnął się zjadłiwie i oczy | tata, mamy!... 


nabiegły mu krwią. 

— Kto to pisał?! — wrzasnął. —Bę- 
dziesz dalej łgał, nędzniku?! 
. Szczerba aż zębami dzwonił, rzuca- 
sąc niezrozumiałe spojrzenie $3 na bia- 
łą kartkę. której treści nie mógł zrożu- 
mieć, to na Halwina. 
Ja.... nie... nie... wiem... 

— Nic nie wiesz?! — krzyknął Hal- 
win i trzasnął go w twarz, aż Szczerba 


ośmieliłbym się nigdy w życiu do wiel-| KO iest twoje!.. 


przytomności i teraz, chwiejąc się na 
nogach, wracał do domu. Gdy go zoba- 
czyły w bramie sąsiadki, rzekła jedna 


Halwin podniósł się z fotelu. Pod-| do drugiej: 


— Znowu będzie bijatyka... 
— A on stał wielgachny na progu 
swego mieszkania, wydając się pod nis- 


— Więc jak?... Szczerba, czy Mści-| kim sufitem jeszcze większym niż zwy 
iel?! 


kle i*ogarnąt wzrokiem brudną, ciemną 


— Niby... nazywam się Józef Szczer|izbę. Rudziakowa, kobieta w średnim 


wieku, jurna i urodziwa w 
właśnie do snu Walka. 

— Znowu całe pieniądze przełajda- 
czyłeś? — zapytała, mierząc go niena- 


sobie, kładła 


ja strzelałem?.. Skąd?| Wistnem spojrzeniem. 


— Nie twój interes... 


— odparł, opa 
dając ciężko na krzesło. — Robię, co 
chcę! 


— Nigdy żadnej do ciebie miłości 


MEM. 
i  Rudziak zerwał się ponownie, jakby 
go co ukąsiło: 

— Zamilcz — ryknął — bo mordę 
skuję tak, że już jej nie otworzysz!... 
| Wara ci komukolwiek o tem mówić, 
„piśniesz, to ci garnkiem żelaznym łeb 
j roztrzaskam!... 

Walek wgramolił się spowrotem do 

łóżka i pobekiwał żałośnie. Rudziako- 
wa legła ną swym sienniku i saima przed 
sobą żaliła się na swój los: 
O, ja nieszczęśliwa. pocóż-eni pi- 
jaka na męża wzięła?.. Swoje życie 
zmarnowałam i dziecko na śmierć po- 
wolną skazuję!... Ludzie drodzy, poradź- 
cie mi, co mam robić!... 

Ale „drodzy ludzie“ 


spali już w 


nie czułam, ale żoną ci jestem : to dziecjiswych dusznych, stęchlizną cuchnących 


. Twoim psim obowiąz-|izbach i Rudziak 


również chrapał na 


kiem jest dawać nam na utrzymanie, a|krześle z odchyloną głową... Tylko Wa 


nie z dziwkami zarobek przepiiać! 
— Zarób sama, jak ci 
trzeba!,. Ja ci nie dam! 


— To cię na noc nie Pmeczel Na 
schodach będziesz leżał jak pies! 


Twarz Rudziaka napęczniała gnie- 
wem 


< Co-6. powiedziała?! — 
Mnie do wła 


jakiś guzik i białą kartkę papieru. |Stego domu nie wpuścisz?.... 


, Chwycił krzesło i zataczając się po 
pijanemu, zamierzył się na żonę, która 
z krzykiem cofnęła się w kąt ciemnej 
izby. Walek — nędzny, sześcioletni 
|chłopak w podartej brudnej koszulinie— 
wyskoczył z łóżka i do nóg ojcu się 


Tata, nie bij mamy!.. Nie bij, 

Ale Rudziak kopriął go pod żebro, 
aż chłopak zawył z bólu i cisną? krzesło 
z całych sił. Rudziakowa na szczęście 
w porę się schyliła i krzesło spadło na 
półkę z talerzami, rozpryskując szkło 
po całej izbie. 

— Ja was tu powytłukę, powsinogi 
zakute!... — pienił się ze złości Rudziak. 
— Ręce wam powykręcam!... 

Dopadł do żony i mocnemi, twarde- 


ryknął, | 


lek nie mógł zasnąć, wtórując pobeki- 


pieniędzy | waniem matce.... 


Ziętek nie spuszczał teraz Rudziaka 
z oka, ale niewiele z tego szpiegowania 
„mógł się dowiedzieć. Tyle tylko, że Ru 
dziak często do fabryki Halwina zacho- 
dził, a potem kumał się z różnymi ciem- 
nymi typami w podejrzanych lokalach. 
Ale to go jeszcze bardziej upewniałs, że 
'z medaljonem Jadzi łączyć się musi ja- 
[kaś ważna tajemnica, którą znał Arbu- 
zow i Rudziak. Arbuzow niestety już nie 
żył... A od-:Rudziaka nie móg! tak od- 
|razu wydobyć prawdy, postanowił więc 
działać ostrożnie, by mie spłoszyć 
ptaszka. À 

Śmierć Arbuzowa w dalszym ciągu 
(przejmowała go zgrożą. Najbardziej de- 
nerwowała go cisza, jaka po tej śmierci 
, nastąpiła. Nie słyszał, aby w domu kto 
u tej śmierci mówił, nie widział policji, 
ani żadnego zamieszania, towarzyszą- 


cego zazwyczaj zagadkowym wypad- 
ikom kryminalnym. — „Czyżby jeszcze 
nikt się nie dowiedział o Śmierci Arbu- 
zowa?“ — myślał. 


Dalszy ciąg jutro 


| RYSZYSZ?!... Jak © miedaljonie słówko 
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„życie Pabianic | Zuchwały oszust grasował w Warszawie 


przy ul. Karolewskiej Nr. 64 sąsiad Hergizel 


Tadeusz oraz brat jego Mieczysław z ulicy Wyłudzał on pieniądze od znanych osobistości. 


m o ae bn padać jakieś RE po- a a d 

unki, powybiiali szyby w okni następ= 

nie wyrwali nawet futryny z OAK Kres Rf Aresztowanie 1 proces są owy 

sciu położyła policja. „Krzyża Walecznych”, grasował przez 


NAPAD. Przed sądem apelacyjnym w War- kierownika koncernu Wspólnoty 'nt;- jpewien czas na terenie stolicy, ALE 
Na przechodzącego wieczorową porą przez 'Szawie zasiada w dniu dzisiejszym Jan resów na Śląsku, jako porucznik rezer- sana od znanych w Warszawie osoh 
s 


ulice Legionów Herberta, zam. przy ul. Sien- | ? akol f 1 większe lub mniejsze kwoty pie" 
Paica M, 12 ELONI aani aoNUlcy 1 c e Neuman, który występuje jakoiwy, a ponadto jako kawaler orderu ir a matoł pt E 


tkliwie go poturbowali. è z 
| w Przybywszy do mieszkania upatrzo= 


99902 
UBILEUSZ P. T, C, - iadał 
h Pabianicki Towarzystwo Óyklistów z oka | UREGULOWANIE ZEGARÓW ULICZNYCH nej osoby, Kostka Neuman opowiaca 


Warszawa, 10 września, ¡magister nauk politycznych, zastępca 


; tat w hotelu okradzio- 
zji 30-lecia swego istnienia urządza uroczysty zazwyczaj, że został w í 


i ierni : ny, wobec czego pozwala sobie prosić 
| OBA da SOSA PRÓROA r- s Publiczność nie może być wprowadzana w błąd -Jo udzielenie mu pożyczki kilkudziestę- 
_ _ specjalny. powołany komitet honorowy ze sta- „|. Łódź, 10 września. | Specjalne rozporządzenie ureguluje |cjozłotowej. Ponieważ oszust przędkła. 
| rostą powiatu Łaskiego panem Jerzym Rosię-| (V) W najbliższych dniach wydane zo” sprawę w ten sposób, że w wypadku |dał odpowiednie dokumenty nie budził 
kim na czele. stanie A TOORE mara Ai stwierdzenia wci czasu wSka* ;nadejrzeń, dzięki czemu przez dluższy 
wszystkie zegary ulicznę będą musiały zywanego przez dany zegar z czasem |czus uprawiał swój oszukańczy pro” 
| W SEK ZDROWOTNY MIASTA wskazywać właściwy czas. à „właściwym, władze nakaża usunięcie 22 Kaya e p 
| acu sierpniu r. b. stan zdrowotny , $ ż ą A 
miasta Pabianic przedstawia się jak następuje: | Obecnie bowiem w Łodzi panuje pod gara, względnie zaklejenie tarczy, aże” Aż wreszcie powinęła mu się noga. 
| Zanotowano chorób: grypa — 19, odra — 9jtym względem chaos, a kilkanaście uli- by nie wprowadzać publiczności w błąd.| Gdy przybył pewnego razu do zakła- 
dur brzuszny — 7, krztusiec — 4 płonica — 1, | cznych zegarów wskazuje czas niezaw” Właściwą godzinę wskazuie stale ze-|qów amunicyjnych i został przyjęty 
czerwonka — 1, gruźlica — 9. sze zgodnie z właściwym. gar miejski na ratuszu, albowiem jest On |przez mir. Robowskiego, ten po obel- 
REPERTUAR KIN. , Zegar miejski na ratuszu różni się za- | codziennie regulowany według czasu na |rzeniu złożonych sobie dokumentów po- 
OŚWIATOWE: — Róża: zwyczaj od zegarów tramwajowych, a .dawanego przez radio. wziął podejrzenie co do ich autentycz- 
NOWOŚCI: — Kwiat Hawaąi", wszystkie zegary prywatne, wywieszo-; Różnica czasu innych zegarów w mie” |ności. Podejrzeniem swym podzielił się 
LUNA: — Gabinet Figur Woskowych. ne przed sklepami zegarmistrzów są w ście może wynosić jedynie dwie mi- |z policją. która zainteresowała się bliżej 
MERDEER | Stąłęj niezgodzie. nuty. „kawalerem“ orderu. 


wizytowych z wydrukowanemi ńa nich 

Warszawa, 10 września! Przeprowadzona tan rewizja dopro- |nujrozmaitszemi tytułami. oraz paczkę 

Władze stołeczne wpadły na trop wadziła do ujęcia obu zbiegów ukrytych |legitymacyj i zaświadczeń, które oka” 
zakrojonej na szeroką skalę afery prze- w piwnicy. Paczki zawierały jedwab |zały się oczywiście sfałszowane. 

mytniczej, japoński, pochodzący z przemytu. Za-| Na dzisiejszej rozprawie oszust tłu- 

Ulicą Lubelską szło dwuch wywia-:trzymanymi okazali się organizator mię |jmaczył się, że podrobił dokumenty w” 

||dowców. Jeden z nich spostrzegł ja-|dzynarodowych band przemytniczych |nadziei, że przy ich pomocy znajdzie 

kichś osobników, niosących paczki. Na:Sz. Komar, mieszkaniec Wiednia oraz jłatwiej posadę. 

widok wywiadowców mężczyźni rzucilijJ, Kantorowicz, kierownik znanej w| Wyrok w tej sprawie podamy w 

się do ucieczki i skryli się w jednym z; Warszawie hurtowni materiałów  jed- ;driu jutrzejszym. 

domów przy ul. Pawiej. wabniczych. | 


mawa Gi || Wielka afera przemyinicza eszi zazono zicea 1 bieży 


CAŁYM ŚWIECIE 


Zakład Zoologiczny O. FOLKMAN, Łódź, 
g A ul. Sw, Andrzeła.7 tel 124-76 (przy Piotrkowskiej} 
A. 
4 k 


T. Rundstemowa o OSACE TE | a a awe 
| Speci. chor. wenerycznych. skórnych 
«bę, dzieci POWRÓCIŁA FASCYRUJĄCO anonyczkstelcych ma | 
POMORSKA 7. Tel 127-84 Przyjmuję od 8—11 Re i od 5—9 
przyjmuje od 3--5 po poł. Pi K NĄ w miedziele | święta 9—12, 


poleca: PSY | KOTY rasowo. ksnark! hareeńskie od 10,— zł., papugi 

i papużki, rybki egzotyerne i roślinki skwaryjne. Terrarja i śkwącją, 

gołębie, drób razowy | t, o. Fachowe zestawiona gotowa miaszaskw 

jako pokarm dja kanarków | vapssek: Reoparowaay plasak do klatek, 

Pda j Piernik Szprotza ola pew i Środki cy cyg AEO 
rzyjmuje się do wypychania rodzaju ptactwo każ: j 

wędkarskich, akit r Ą arzeg,. PA py aaa dą poż „Ra oj umiarkowane 


UBUZLSLTABE BBE wwiSAKZBSWAEEOZDZG WR OGAE MDE EREN 
"LEKARZ - DENTYSTA 


gtanishw Ge |berg0': JAN OLA 


D e e PE Aa NN g A a - 


Dr. . ei MEE irz nE 
mi ZIOMKOWSKI| `€ ERE, (Dr ŁAGUNOWSKI 
| włosów 1 moczopłciuwych 


specjalista chorób wenerycznych. sek- 


| 
6-g0 SIERPNIA z, tel, 118-33 sualnych | skórnych. CHOROBY WEWNĘTRZNE 
Przyśmuie od 9-2 3-9 w miedz. il O ZNÓZIWISZ SWE | ay, Rbenrzene= i dwiattoleczajczy| ZAWADZKA 14. Tel. 108-33 AERO 
(> więta od 9—12 przyJocióżki-Łato PIOTRKOWSKA 70. Teleron 1814:83 POWRÓCIŁ Gabinet Elektro- 1 światłoleczniczy 


ul. NAWROTN27 


ar ARA r litych | 


LEKARZ - DENTYSTA i T szybki sposób = 


Od 8—10, 1-230 1 6—9 w. w św. 10—1 | rodziny przyjęć 10 — 2 1 od 4 — 7-6), 


Tel. 164-21, 


F.Kopciowska DR. ra a LECZNICA OMEGA Przyjmuje od 5 do 7-ej. 
| POWRÓCIŁA A! R RESE Sk GŁÓWNA 9 tel. 142-42 [6 "PT POTU! (hi 
pot i r Een aP a GR GDW: i Przylinalą lekarze we wszyeikich spe A PORYZYRSZY W POZYKET? 
- Przyjmuje cd 9—3-€i, POWRÓCIŁ Rz no sęk: A, E: nalizy. oentzem - 
smie :znicy, zare, - dentyst 
*. PIOTRKOWSKA 294. tek 122.80. Gdańska 37, tel. 232-55| 000 Cnet ans wy BACZNOŚĆ 


przyjmuje 73 7—8:ej wiecz. 


Dr. J. yape Or. Feldman 


; AKUSZER - GINEKOLOG | 
7 AA s 'AKUSZER-GINEKOLOG | KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot | 
Gżczyżni ni o brzydki 155- 
blyszezące o posa 3 tluste iesst AN DRZEJA komek PSSE 
aké obiet. Wilgoć i tlust 
dziej ri, A NERINA, przyjm. od 2—5 pp, | od 6—7,30 w. 


PRZYCHODNIA nemi porami. Łączą się z pudrem i 


WEMEROŁOGICZNA tworzą drobne, twarde cząstki, które Di. Ni ET E © K R 


i rzenikają do porów, podrażniając 
Leczenie chor. weneryczn. | skórnych: jów bardziej rozszerzając je-i | SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE: 


telełon | tak toczy się błędne kolo, Zaczaij | RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
ZAWADZKA 122-73. używać natychmiast Pudru Tokalon | NAWROT 32, front | p. Tel, 213-18 


DR. MED. 


S. Kantor 


Specj. ćhor. skórnych i weterycznuych, 
PIOTRKOWSKA 90, Telefon 120-45. 


Przyimuje ód 8--2 | od 6—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8—2 po poł. 


| TAER a 

| letnicy 
z Wiśniow 2; Góry, 
Stróżewa, 


któr TREPMAN Kraszewa 


Codziennie już od 6 rano można 
specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych nabyć „REPUBLIKĘ 


tel. i EXPRESS“ w willi 
Zawadzka O šin Kawuli, vis a vis Chłodni 


w mn 


| czynna od 9 rano do 9 wiecz. say: woziedkaga uA a i od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. pa SEn oA EI oa malolaty u Jamnika 
| toy dka BOB ! rzepisy znakomitego paryskiego W niedz, i święta od 9—12 w poł. |5 zę, trwała ondulacja z gwarancją 


aparatem parowym lum elektrycznym 
Główna 33. 13 


dru Tokalon.Posyp palec 


Dr. E EKKERT Seara e (Lm. H. LUBICZ Czystość“ 


| 8 i puder będą suche. Puder To à 

| ; i taaku Kram Spec. chorôb sórnych, wenerycznych|POTRZEBNY chłopiec do praktyki. S l i 

| CHOR. WENERYSZNE’ I SKÓRNE. Bagi dk kąpieli | | moczopłclowych. POWRÓCIŁ JZgtosić się krawiec, męski, Po oi u PADOGÓ GW 
przeprowadził się na ml. morskiej pocenia sięjpodezas tańca | CEGIELNIANA Nr. 4. telefon 141-32. $ z e Czysdczenie. szyłe 


PIERACKIEGO 5 (Ewangelicka). w najbardziej dusznej sali. Cudowne Przyimnie od g. 8—10, 122 i 5—8 w. DUŻY. pokój przy rodzinie (izr.) 


| npe nowe odcienie nadają cerze fascynu- | W niedziele i Świeta od 9—11 rano. 
przyjmuje od 12.30—1.30 i od 5—8 w. ZE wszelkiemi wygodami tanio do wyn 
A przyjmuje Od ldwy—i 8 1 DA S—Ś r| jaco piękny, dotąd niewidzian wygląd. jęcia, Gdańska 67, m. 24. 


DR. MED. TE M to LEKARZ DENTYSTA ESTERA Bass, ul Brzezińska 13, za- DWA POKOJE 


a karnacją i nikt nie może s rE pi ubi i s 
Markowiczowa | ZONA zany | (LIM (ENIA gubiła kwit kancyjny Elektrown „> E kucna 


kiej na zł. 15— 1 
choroby skórne i weneryczne prze«| droższe w fabrykacji, jednak cena ô 3 POKOJE Z KUCHNIĄ z wszelkiemiw centrum miasta poszukiwane, 0- 
prowadziła Się na ui. MONIUSZKI 2.| Pudrn Tokalon pozostaje bez zmiany, POWRÓCIŁ wygodami przy ul. Tramwajowej 3 ferty sub : „M. 70". 

| Przyjmuje od 8—1 i od 3—8 wiecz. MEIENIEKZTNZWZNCNNZNNEY ZAMENHOFA 1, tel 139-26. do wynaięcia. Wiadomość u dozorcy. 


_.. Dźwiękowy kina- feafr 
"EM BEHE EEF 


a| PIOTRKOWSKĄ 44, telefon 167-45, 
ol. Ceny_ konkurencyjne. 


ewa“ 


Najlepsza komedija wiedeńska sezonu, mówiona i śpiewana PO NIEMIECKU 


„Cały Paryż Sp 


(DER KóNIG LaCHELT, PARIS — LACHT 


Dn oA g 


| Sienkiewicza 40, 
telefon 141-22 
DZIŚ PREMIERA? 


W rolach głównych: LEO SLEZAK, WILLY EICHBERGER, LUCIE ENGLISCH i THEKLA AHRENS 


Początek w dni powszednie o godz, 4-ej pp. a w niedziele i święta o g. 12 w poł. 
f Ną pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 g r. 
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Mistrzyni olimpijska 
Csak na zawodach w Warszawie 


Warszawa. 10 września. 
ynarodowych zawodów lek» 
które rozegrane zostaną w 


W ramach międz 
koatletycznych, 


le Węgrów i Belgów odbędą sie również kon- 
kurencje kobiece, 

Węgrzy przywożą do Polski mistrzynię 0- 
limpliską w skoku wzwyż Csak, której PZLA 
przeciwstawi najlepsze zawodniczki polskie. 


Kmocjonulące walki 


odbędą się na otwarcie sezonu 
bokserskiego w Łodzi 


ŁÓDŹ, 10 września. 

Jeszcze nigdy chyba dotychczas otwarcie 
sezonu pięściarskiego tle zapowiadało się tak 
ciekawie jak tym razem. Dwudniowe. zawody 
bokserskie które organizuje ŁOZB na inaugu= 
rację sezonu w dniach 19 i 20 b. m. będą nie- 
tylko rewją zawodników czołowych, lecz i rę- 
wią sił młodych, które małą przed sobą przy- 
szłość, 

Po letniej przerwie zawodnicy pilnie tre- 
nują już od kilku tygodni w klubach i szybko 
szliłuja formę. to też nie wątpimy, że walki bę- 


dą stały na należytym poziomie. Spośród 22 


spotkań, do których kpt zw. ŁOZB ustalił już 
przeciwników, na pan pierwszy wysuwają się 
walki: Michalak (Zj.) — Białystok (H) Cze» 
sławski (IKP) — Fagot (H), Bartniak (IKP) — 
Wojciechowski (G), Spodenkiewicz (IKP) 
Gottryd (FH), Woźniakiewicz (IKP) — Mikołaj- 
czyk (G), Wdowiński (HA) — Ostrowski (G), 
Pietrzak (IKP) — Kraszewski (KE) i Kłodas 
(W) — Blibaum. Poza tem odbędą się wałki 
następujące: Popielaty (IKP) — Rossman (Hak.) 
Ceimer (ŁKS) — Augustynowicz (G), Birnbaum 
(M) — Wyrzykowski (S), Kijewski (Zj.) — Ma- 
tej (ŁKS), Cyranek (Zj.) — Szczeciński (Sok.), 
Kowalewski (IKP) — Gienistaw (Taji.) Rothe 
(Sokół) — Mirowski (G). Durkowski (IKP) — 
Waldman (H) Jaskuła (Zi) — Firaś (Sokół) 
Szwed (IKP) — Bęczkowski (Tali) Stolecki 
(Sok.) — Rychter (KE), Muszyński (Sok.) 
Lipszyc (Hak.). 

Jak widzimy, program zawodów będzie b. 
obiiły, a cały szereg walk — b. emocjonujących. 


Echa niedoszłego 
wyjazdu Smoczka na Łotwę 
Bt, « R: "> Warszawa. 10 wfzęśnia. 


í ię specialne -posiedzenie* Warsza 
wianki, na którem omawiano przykry incydent 
z zawodnikiem Smoczkiem, którego wyjazd do 
Łotwy odwołany został przez p. Kałużę na 15 
min, przed odejściem pociągu. Zarzad Warsza- 
wianki dopatruje się w tym obrazy dla klubu 
i w sprawie tej zwraca się per referendum do 
klubów ligowych. 


Nie będzie frójmeczu 
ŁKS—Warszawianka— Boruta 


Łódź, 10 września. 
Trójmecz lekkoątletyczny ŁKS — Warsza- 
wianka — Boruta, który miał się odbyć w nie- 
dzielę, 13 b. m. w Łodzi, z winy Warszawianki 
nie dojdzie do skutku. . 


Polak na liście 
najlepszych lekkoatletów Belgii 


Po raz pierwszy na opublikowanel w Belgjl 
liście najlepszych 10 lekkoatletów znalazło się 
nazwisko Polaka Jana Nowaka. Nowak figuruje 
na drugim miejsccu 3000 m. z cząsem 9,08,4, a 
za 0 miejscu na 1500 m. z czasem — 

Na Nowaka klub jego T. C. Liezois wywie= 
ra presię, by przyjął obywatelstwo belgijskie, 

Nowak jednak odmówił i w roku przysz- 
tym weżmie udział w Igrzyskach emlgracyj- 
nych w Warszawie. 


Przed meczami lekkoatletycznymi 
z Belgią i Węgrami 

W dniach 19 — 20 b. m. rozegrane zostaną 
mecze lekkoatletyczne Polska — Belzla i Pol- 
ską — Węgry. Mecz z Belgją będzie czwartym 
spotkaniem tych drużyn, przyczem dotychczas 
trzykrotnie wygrali Polacy, a mianowicie w r. 
1931 w Brukseli 38:28, w roku 1933 w Warsza- 
wie 65:50 i w roku 1935 w Brukseli 77:64. Mecz 
z Węgrami będzie szóstem spotkaniem, przy- 
czem dótychczasowe 5 meczów wygrali We- 
gry a mianowicie w r. 1929 51:27 w Budapesz- 
cie w 1931 51:25 w Chorzowie w 1932'50:32 w 
Budapeszcie, w 1933 47,5:34:5, w Chorzowie I w 
1838 77,5:58.8 w Budapeszcie, 

s 4 


Belgijski Związek Lekkoatletyczny wyzna- 
czył 34 zawodników spośród których wybrana 
zostanie drużyna, która walczyć bedzie w War 
szawie z repręzentacją Polski, Wśród repre- 
zentantów belgijskich znajdują sie: Guthy (100 
m, — 10,7 sek i 200 m. — 22,5 sek), Bosmans 
(110 płotki — 15,4 i 460 m. płotki — 53,4), Ver- 
haert (800 m, w 1:54,3), Moster (3:56, sek.) na 
1500 m.) | Van Rumst (15:01.4 na 5000 m.). 

Mecz z Polską i pośrednuło z Wegrami, gdyż 
na starcie w każdej konkurencji z wyłątkiem 
skoku o tyczce znajdą się zawodnicy trzech 
krajów, wywołał w Belgji bardzo duże =ainte- 
resuwanieę i prasa zamieszcza na temat szans 
reprezentacji belgijskiej liczne artykuły, + 


ky 


przyszłym tygodniu w Warszawie przy udzia* į 
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| PIŁA, 10 września: 

Drugi etap wyścigu kolarskiego Polska 
| Niemcy prowadził ze Szczecina do Piły. Był 
to najdłuższy etap wyścigu, wynosił bowiem aż 
1183 km. Etap ten rozegrany został w pomyśl- 
niejszych warunkach atmosferycznych niż pierw 
i szy, Dzień był słoneczny I tylko raz w drodze 
spotkał zawodników deszcz. 
© Start odbył się 6 km, za miastem. Zalntere- 
sowanie wyścigiem było bez porównania więk 
sze niż na trasie pierwszego etapu. Na szosie 
licznie zgromadzona publiczność oraz dzieci 
szkolne oklaskiwali zawodników. 

Na 7-ym kitometrze od Szczecina Mieczy- 
islaw. Kaplak złamał wideiec. Na pomoc tech» 
„niczną Polak czekał prawie 2 godz. bo samo- 
lehód ciężarowy odrazu ze Startu wyjechał na 
punkt odżywczy. Tempo wyścigu wynosiło 35 
km. ua godzinę. ; 

Na 50 km. od startu zawodnicy napotkali du- 
że wzniesienia. Od czołówki wówczas odpadło 
-tiu zawodników polskich i Niemiec Leppich. 

Z Polaków w czołówce jechał tyłko Starzyński, 
„mając przeciw sobie Koalicję, złożoną z 1l-tu 
iNiemców. Poza wypadkami Kapiaka 1 Wasi- 


Prze 


łówce pozostało 10-iu Niemców l jeden Polak 
Starzyński. 

Na metę w Pile grupa ta wpadła razem, 
przyczym Starzyński przy wieździe na tor był 
T-my. Zawodnicy mieli do przebycia jeszcze 
półtora okrążenia, co wyzyskałi Niemcy, spy- 
chając Polaka na 9-te miejsce: 

Kolejność na mecie drugiego etapu przedsta- 
wła się następująco: 

1) Scheller (Niemcy) w czasie 5:08:03,0 sek. 
2) Hupłetd (N) w czasie 5:08:03,2 sek. 3) Schoe- 
pilin (N) w czasie 5:08:03,4 sek. 4) Schulze 
(N) w czasie 5:08:03,6 sek. 5) Dubaschny (N) 
w czasie 5:08:03,8 sek. 6) Oberbeck (N) w cza- 
sie 5:08:040 sek. 7) Hauswald (N) w czasie 
5:08:04,2 sek- 8) Wendel (N) w czasie 5:08:04,4 
sek. 9) Starzyński (Polska) w czasie 5:08:04,6 
sek. 10) Ruland (N) w czasie 5:08:04,8 sek. 


Loeber (N) w zzasię 5:08:05.0 sek, 12) Bar- 
(szk 5 Wwy WA 5:15:39,0. 13) Lep- 
ich 
P) w czasie 5:15:39,4 . sok- 15) Klul 
w czasie 5:15:39,6 sek. 16) Oszalnikow (P) w 
czasie 5:15:39,8 sek. 17) Cieniewski (P) 5:15:40,0 
sek. 18) Kaplak Józef (P) w czasie 5:20:43,0 


w czasie 5:15:39,2 sek. 14) tyz 


„lewskiego na 67-vm km. wskutek drobnego de- (sek. 19) Olecki (P) w czasie 5:25:55,0 sek. 20) | 


fektu pozostali w tyle Olecki i Zieliński. 

Punkt odżywczy zorganizowano na SB-ym 
kni, który czołówka minęla w czasie 2 godz. 27 
min. Na tym punkcie zawodników 
deszcz. 

Na 90-ym km. o 2 miifuty za czołówką jecha= 
li Targoński, Kapiak Józei, Ritter, Kluj, Oszajni- 
kow i Leppich. Ze stratą 5-lu min. jechała grupa, 
złożona z Cieniewskiego, Zagórskiego, Wasilew= 
skiego, Oleckiego 1 Zielińskiego, O  kilkadzie- 
słąt kilometrów w tyle jechał samotnie Kapiak 
Mieczystiaw, który, jak zaznaczyliśmy, stracił 
na pcczątku etapu 2 godziny. 

100 km. przebyto w czasie 2:54:00. Świad- 
czy to, jak słabe było tempo wyścigu. Na 50 
km. przed metą odpadł z czołówki wskutek de- 
fektu roweru Niemiec” Bartoszkiewicz, W czo» 


WYŚCIG KOLARSKI 


= | 


zgo 


| 


r 


| 


K rns 


Kto walezy przeciwko 


Warszawa, 10 września. 

Kapitan związkowy PZPN-u p. Kałuża ogło= 
sił wreszcie w dniu wczorajszym skład repre- 
zentacji Polski, która walczyć będzie w nie- 
dzielę przeciwko Niemcom w Warszawie. Dru- 
żyna zestawiona została następująco: Albański 
(rez. Tatuś) Martyna, Szczepaniak (rez, Jeże- 
wski, Doniec), Kotlarczyk II, Wasiewicz, Dyt- 
ko (rez. Góra), Piec, Matias, Szerikie. God, Wo- 
darz (rez. Smoczek). 

Drużyna ta ulegnie prawdopodobnie zmia- 
nie, Chodzi zwłaszcza o linję obrony. w której 


nie jest pewny udział Martyny ze względu na 


dość poważną kontuzję. 


| 4 spotk 
Łódź, 10 września. 


Łódzkie władze bokserskie zabrały się już do 
pracy, pragnac ożywić nadchodzący sezon pis- 
ścłarski. Dla reprczentacii okregu zakontrakto” 
wano już szereg spotkań między innymi z Gdań 
skiem, Gdynią, Białymstokiem i Poznaniem, Pa- 
zatym pertrakiują władze z innymi okręgami 
oraz ze zuanymi drużynami zagranicznymi. 

Eebjut reprezentacji okręgu nastąpi w, dniu 


szego etapu 


Wasilewski (P) w czasie 5:25:55,2 sek. 21) 
Ritter (P) w czasie 5:33:90,0 sek. 22) Targoń- 
ski (P) w czasie 5:33:00,2 sok. 23) Zagórski 


spotkał |(P) w czasie 5:33:00,4 sek, 24) Kapiak Mieczy- 


sław (P) w czasie 6:03:00,4, 

Kapłak Mieczysław przybył do mety w 2 
gośąlny za wszystkimi. Ze względu na brak 
samochodu na trasie, komisia zredukowała mu 
czas stracony do półgodziny od ostatniego za- 
wodnika: A ; 

Ogólny czas drużyny niemieckiej na drugim 
etapie wynosi (klasyfikacja łączna 4 najlepszych 
zawodników) 20:32:13,2 sek. 

Czas drużyny polskiej wynosi 20:55:03,4 sek. 

Drugi etap wygrali zatem Niemcy różnicą 

(22 minut 50,2 sek. Po dwuch etapach prowadzą 
Niemcy różnicą czasu 1:04:36,8 sek, 


BERLIN WARSZAWA, 
sk 


yz 


p 


Uczestnicy wielkiego wyścigu kolarskiego na chwilę przed startem do pierw- 


Berlin Szczecin, 


Reprezentacja Polski ustalona! 


Niemcom w Warszawie 


Zainteresowanie meczem, mimo ostatnich pora- 
żek naszych piłkarzy, przeszło najśmielsze 0- 
czekiwania organizatorów. Poraz pierwszy w 
historji footbalu polskiego wysprzedane zostały 
ną kilka dni przed zawodami wszystkie bilety 
wstępu. W sprawie tej rozlepione zostały w 
środę na murach stolicy afisze, donoszaące o wy 
sprzedaży stadionu. 

Piłkarze niemieccy wraz ze swoim trenerem 

* Nerzem przyjeżdżają do Warszawy w pią: 
tek, 
Początek spotkania wyznaczony został na 
godz. 13.30. O godz. 14-ej rozegrany zostanie 
lokalny przedmecz. 


| 


ania międzyokręgowe 


rozegrają pięściarze łódzcy , 


3 października. Pięściarze łódzcy walczyć bę- 
dą w tym terminie w Gdańsku, a następnego 
dnia w Gdyni, 

Jednocześnie drugi garnitur spotka się w Ła 
dzi z ósemką białostocka. 

Doroczny mecz z Poznaniem przesunięty zo 


stał o jeden tydzień i odbedzie się w dniu 8 li-| przed Soerenśen 3:04, 


stopadi= 


nę przewag 


|mają już kolarze niemieccy nad polskimi. — Generalne zwycięs- 
two Niemców w drugim etapie wyścigu Berlin — Warszawa 


W klasyfikacji indywidualnej po dwuch eta- 
pach prowadzi Niemiec Scheller, który osiąznął 
czas 8:53:10 sek. Pierwszy z Polaków Zieliń- 
ski, znajduje się dopiero ma 12-ym miejscu 
z czasem 9:07:35,4 sek, 13-te miejsce zajmuje 
SAITA 15-te Oszalnikow 16-te  Kaplak 
Józei. 


Jak Łódź przyjmie 


uczestników wyścigu kolarskiego. 


Zarząd Łódzkiego Okręgowego Zwiazku Kos 
larskiego zakupił dla kołarzy polskich koszulki 
w podłużne biało - czerwoix pasy. Koszulki te 
będą kolarzom wręczone w Kaliszu i będą oni 
je nosić na etapie Kalisz — Łódź w tym celu, by 
publiczność mogła łatwo odróżniać zawodników 
obu zespołów. |Inowację wprowadzoną przez 
ŁOZK należy więc powitać z uznaniem. 

Drugiem udogodnieniem będzie uruchomiee 
nie w dniu zawodów t. j. w sobote 12 b. m, w 
Fielenowie, gdzie nastąpi zakończenie etapu z 
Kalisza, sześciu kas przedsprzedaży. Dwie ka= 
sy czynne będą już od 9-ej rano, zaś 6 od 12-el. 

Zainteresówanie bowiem wyściglem w Ło» 
dzi jst b. duże i dzięki ułatwieniu orzedsprze*. 
daży będzie można uniknąć zbytecznego natło= 
kis Ciekawym uzupełnieniem zakończenia etapii 
przez kolarzy, biorących udział w wyścigu Ber 
lin — Warszawa — będa torowe mistrzostwa 
województwa, w których weźmie udział elita 
sprinterów łódzkich. : 

Mistrzostwa te rozegrane zostana wed 
programu mistrzostw Polski. 

Uczestnicy wyścigu Berlin — Warszawa już 
jutro przyjadą do Kalisza, skąd po przenoco” 
waniu, ruszą w sobotę o godz. l2-ei w połud« 
nie do przedostatniego etapu Kalisz — Łódź, 


Start olimpijczyków 
we Lwowie 
W najbliższą sobotę, dnia 12 b, m. odbędą 


tug 


„się we. Lwowie zawody lekkoatletyczne z u-. 


r 


działem olimpijczyków Walasiewiczówny, Waj-— 


| 


$ 


l 


| 
| 
| 
| 


| 


| 
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sówny, Kwaśniewskiej,  Noji,., Kucharskiego;< 
ASAL czołowych lekkoatletów lwo- 
wskic 


Młodzi zwyciężają 
na mistrzostwach tenisowych 
Holandii 

Mistrzostwa tenisowe Holandii zakończyły 
się triumiem młodych tenisistów. 19-letnia Ger- 
windt zdobyła aż trzy tytuły mistrzowskie, — 
W grze pojedyńczej pań pokonała ona w finale 
długoletnią mistrzynię Rollin — Couauerque 3:6 
7:5. Pozatem Terwindt zwyciężyła również w 
grze podwójnej pań i w grze mieszanej. 

W grze pojedyfczej panów mistrzostwo 
Ręka Hughan, bijąc w finale Karsten 6:3, 6:4, 
i w grze podwójnej panów pierwsze miejsce 

zajęła para Timmer — Teschmacher. 


Jeszcze z Jugosławią 
rezegrzmy mecz tenisowy 


Projektowany na dnie 11 — 13 b, m. mecz 
tenisowy z Austrją nie odbędzie się, gdyż Aus 
strjacy zawiadomiii Polski Zw. Lawn - Teniso- ' 
wy, iż niestety z powodu zajętego terminu na 
mecz z Jugosławją, nie mogą przybyć do Po 
ski. Austrjacy zaproponowali jednocześnie mecz 
na wiosnę roku przyszłego w Warszawie, z cze 
go Pol. Zw. Lawntenisowy skorzystał. 

Polacy tenisiści rozegrają w r. b. leden jesz- 
cze miecz międzypaństwowy, a mianowicie z 
Jugosławią w dniach 17 — 19 października w 
Zagrzebiu, 


Polonia karwińska 
odnosi zwycięstwa 


Mor. Ostrawa, 10 września 

Polski Klub Sportowy Polonia w Karwlnie 
rozegrał mecz o mistrzostwo dywizji moraw« 
sko - śląskiej w Brnie, bijąc czeski klub S. K. 
Zaboyresky 3:0. 

Po zwycięstwie nad ostrawskim Slovżanem 
3:1 oraz po remisowym wyniku z ostrawską 
Slavia, Polonia wysumęła się na drugie miejsca 
w tabeli rozgrywek o mistrzostwo. 


Nowy rekord światowy 
na 100 mtr. na wznak 


Na wieiklch międzynarodowyćh zawodach 
pływackich w Kopenhadze hóleńdorka Senfi ue 
staliła nowy rekord światowy tią 100 mtr, nas 
wznak, uzyskując czas 1:15.7 sek. Dotychczas 
sowy rekord nalężał do jej rodaczki Masten= 
broeck i wynosił 1:15,8. 

Inne wyniki zawodów przedstawiają się na 
stępująco: i 
i Ki mtr, st. klas. pań Christensen (Dania) — 

200 m. st, ktas. pań — CHrfstensen 3:03,8 

100 m. nawznak panów Kiefer 1:07.9, % 
100 m. dewolnym Kieier 6:22.8, 


Str. © EZZZZZZE EA U 10.1X 


s „* 


„Pól minu ywen.. 


konywania kary śmierci, W niektórych stanach 
przenosi się skazańców na tamten świat przy 
pomocy elektrycznego krzesła, w innych przy 
pomocy stryczka lub karabinu, 

W stanie Utha natomiast skazańcowi daje 
się do wyboru sposób, w jaki chce zakończyć 
życie, Gdy ostatnio zwrócono się do jednego 
z delikwentów z tego rodzaju pytaniem, skaza- 
niec odparł: 

— A jaka egzekucja drożej kosztuje: — roz- 
»irzelanie, czy powieszenie? 

— Powieszenie,, 

— Dobra, — odparł skazaniec z miną czło- 
wieka, który dokonał straszliwej zemsty, — 
W takim razie powieście mnie, niech was kosz- 
tujel 

sy 

Do urzędu pocztowego przychodzi zapłoniona 
panna Werońcia i wręcza urzędnikowi depeszę, 
na której wypisała tylko jedno słowo: 

— „Tak”, 


— Czy pani wie — zwraca się do niej urzęd- 
nik — że pani może za tę samą cenę dopisać 
jeszcze siedem słów? 

— Wiem, proszę pana, — odpowiada We- 
rońcia, — Ale nie mogę mu przecie odpisać 
osiem razy: — „Tak, tak, tak, tak, tak, tak, tak, 
takı” 


LAJ 
*%:. 


Pan Hieronim wynajmuje pokój. Właścicielka 
mieszkania pokazuje mu  przelściowy pokój, 
przyczem dodaje, że obydwa pokoje są do wy- 
najęcia, 

— Ile kosztuje ten pokój, 
przechodzi? 

— 30 złotych miesięcznie, 

— A ten drugi? 

— 35 

— Dlaczego?.. — dziwi się Hieronim, — Dla 
czego ten pokój kosztuje o pięć złotych więcej, 
skoro muszę do niego przechodzić przez pierw- 
szy pokój? 

— Pan się mylil — odpowiada właścicielka. 
— Ten pokój wcale nie kosztuje o pięć złotych 
więcej, tylko tamten kosztuje o pięć złotych ta- 
niej, ponieważ przez niego trzebą przechodzić, 


LA 
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Jaś zwraca się do ojcay 

— Tatusiu, jaka jest różnica między ostroż- 
nością a tchórzostwem?,, 

— Qstrożność jest wtedy, gdy my się boimy, 
a tchórzostwo — gdy inni się boją. 


przez który się 


agy WALSGO JT 


Codzienna nowelka „Expressu 


o’ 


W 


p. Van der Burch 


Na zdięciu prezes honorowy Fidac'u 
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1ołdzie Marszałkowi 


wiezie taczki z ziemią 


na Kopiec Marszałka w towarzystwie gen. Góreckiego, prezesa Federacji P. Z. 
O. O. oraz prezydenta miasta Krakowa dr. Kaplickiego, 


Na 


samo at świała 


Na targach jesiennych w Wiedniu wystawiono samolot włoski, na którvm lot- 


z s 


nik Francesco Agello ustanowił rekord szybkości świata, Osiągając 709.202 klm. 


na godzinę, 


= 


Tajemnice Marig 


Ryszard Guld już prawie od godziny 
przechadzał się nerwowym krokiem 
przed gmachem więziennym. Czekał na 
żonę, Martę. 

Przed dwoma 
za hadużycia pieniężne. 
wolność. 

Guld 'co parę chwil spoglądał na ze- 
garek. Dlaczego Marta jeszcze się nie 
zjawia? Czyżby znów się coś stało? 

W ciągu tych dwuch lat Guld znacz- 
nie się postarzał. Nagłe aresztowanie 
żony — to był cios, z którym nie mógł 
się pogodzić. A przytym przecież je- 
szcze do tej pory nie wiedział, w jakim 
celi zdefraudowała pieniądze. i 

Guld pracował w firmie ekspedycyj- 
nej. Marta była urzędniczką pocztową. 
Zarabiali w dwóję niezbyt wiele, ale nie 
mieli również dużych wydatków. Byli 
bezdzietni i prowadzili bardzo skromny 
tryb życia. 

Ryszard nigdy nie mógł Marcie ni- 
czego zarzucić. Nawet, gdy była je- 
szcze zupełnie młoda, nie miała dużych 
wymagań, nie stroiła się i nie flirtowała. 
Kochał ją całym sercem i był głęboko 
przekonny, że ona obdarza go również 
gorącym uczuciem. 

I nagle, po dwudziestu latach małżeń 
skiego pożycia, wyszło na jaw, że Mar- 
ta zdefraudowała pieniądze w urzędzie 
pocztowym. Ryszard w żaden sposób 
nie mógł tego zrozumieć. Przecież nie 
przynosiła do domu więcej pieniędzy, 
niż dawniej. Jakież mogła mieć wydat- 
ki, o którychby nie więdział?. 

W tym wszystkim kryła się jakaś 
niezwykła tajemnica. 

Przed rozprawa sądową Ryszard u- 
zyskał widzenie z Martą. 

Wyglądała strasznie. 


Dziś odzyska 


W ciągu kilku 


Za wydawce i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. 


— Wybacz mi — wyszeptała cicho. 
— Pamiętaj, że zawsze cię kochałam, 
że jesteś mi teraz tak samo bliski, jak 


BEL zupelnie osiwiała. 


laty aresztowano ją|za czasów naszego narzeczeństwa... 


Ryszard spoglądał jej długo w oczy. 

— Pocoś ty to zrobiła? — wybełko- 
tał wreszcie. 

Marta zagryzła wargi. W jej oczach 
ukazały się złe ogniki. 

— Wszyscy mnie o to pytają — po- 
wiedziała. — Nie powiem nikomu. Na- 
wet tobie, słyszysz? Gdybym nawet 
wiedziała, że mnie powieszą!... 

Rozprawa sądowa nie rozświetliła 
mroków tajemnicy. 

Marta  zeznawała bardzo krótko. 
Przyznała się, że zdefraudowała 14 ty- 
sięcy. Ń 

Gdy przewodniczący sądu spytał ją. 
na jaki cel zużyła pieniądze, spuściła 
głowę i odpowiedziała stanowczo: 

— Tego nie mogę powiedzieć... Nie 
mam już tych pieniędzy... 

Obrońca przemawiał krótko. Starał 
się zwrócić uwagę na wszystkie okolicz- 
ności łagodzące. Marta pracowała ifa 
poczcie osiemnaście lat. Jej zwierzchni- 
cy zawsze wyrażali się o niej bardzo po- 
chlebnie. Była jedną z najsumienniej- 
szych i najpracowitszych urzędniczek. 
JNie miała nigdy na sumieniu żadnego 
wykroczenia. To był jej pierwszy, nie- 
zrozumiały zupełnie, fałszywy krok. 


— Nie. 
wiedzenia... 

Skazano ją na dwa lata, 

I dziś właśnie ma odzyskać wolność, 

Guld długo stał przed ponurym gma- 
chem. Wreszcie otwarto bramę. 

Gdy Ryszard ujrzał Martę, ogarnęło 
go przerażenie. Wyglądała, jak sześć- 
dziesięcioletnia staruszka, a przecież 
miała tylko czterdzieści cztery lata. 

— Jak to dobrze, że przyszedłeś — 
powiedziała, ściskając mu rękę. 

— Czy sądziłaś, że nie przyjdę? — 
spytał ią. 

Nie odpowiedziała mu. Pojechali do- 
rożką do domu. 

Marta prawie przez drogę nie odzy- 
wała się. Gdy wchodziła do domu do- 
stała ataku kaszlu. 

— To głupstwo — powiedziała, sta- 
rając się uśmiechnąć, — Jestem zupeł- 
nie zdrowa. : 

Ale Ryszard wiedział, że sprawa 
przedstawia się poważnie. Marcie gro- 
ziła gruźlica. Powiedział mu o tem le- 
karz więzienny. 

_ — Będziesz musiała gdzieś wyjechać 
— rzekł. ; 

— Narazie nie mam zamiaru — od- 
parła tnu. — Chcę przede wszystkim 
wypocząć w domu. Gdybyś ty wiedział, 
jak bardzo stęskniłam się za tobą... 

—jJa też — szepnął. 

'Ryszard przygotował posiłek. Zjedli 
w milczeniu. | 

Ryszard nie wiedział, o czym ma mó- 
wić. Chciał znów spytać ją, w jakim 
celu zdefraudowała pieniądze. Przez ca- 
łe dwa lata wciąż o tym myślał i nie 


Nie mam nic więcej do na- 


Obrońca, prosząc ojłagodny wymiar, mógł zrozumieć jei postępku. Spodzie- 


kary. zaziaczył. że oskarżona jemu 
również nie chciała wyjawić przyczyny 
swego postępku. 

Gdy przewodniczący zwrócił się da 


Marty z zapytaniem, czy chce skorzy. ! 


stać z przysługującego iei ostatniego 
słowa. podniosła się i rzekła cicho: 


(wal się, że sama mu powie, gdy wróci. 


Ale ona milczała. Nie pytat wiec. oba- 


|wiając się. że znów spotka sie z odmo- 
ra: 

Po posiłku Marta sięgnęła po gazety. 
leżące va stole, 

— Tak dawno już nie czytałam 


odp. Redaktor odpowiedzialny: „Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska Nr. 49. 
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Z POBYTU GEN. RYDZA-ŚMIGŁEGO 
WE FRANCII. 


Zdjęcie przedstawia Naczelnego Wodza 
gen. Rydza-Śmigłego w rozmowie z 
Prezydentem Francji p. A. Lebrun, w. 
| czasie uroczystego przyjęcia w. Ram- 


(ZE OT TOFU OT 1 ARTE ZOYKOSARPRCE ZIEM 
400-LECIE KS. PIOTRA SKARGI. 


Ji bouillet, 
| 
i 
i 


W dniu 13 września r. b. odbedą się w 
Warszawie i w Krakowie uroczystości 
związane z obchodem 400-letniej rocz- 
nicy urodzin natchnionego kaznodziei 
ks. Piotra Skargi. Na zdjęciu naszym po 
dobizna ks. Piotra Skargi, 


pism — uśmiechnęła się smutnie. -- Nie 
wiem, co się dzieje na Świecie. 

Poczęła czytać. Nagle zatrzymała 
wzrok na krótkiej notatce kryminalnej, 
która brzmiała następująco: 

— W dniu wczorajszym aresztowa= 
no dwudziestoczteroletniego Gustawa 
Molarda, stałego mieszkańca  Wiediia. 
poszukiwanego listami gończemi za mal- 
wersacje. Molard był pracownikiem 
jednej z firm wiedeńskich, W ostatnich 
miesiącach przegrał na wyścigach kil- 
kadziesiąt tysięcy, stanowiące własność 
firmy. Uciekł wówczas z Austrii i przez 
pewien czas błąkał się po naszym kraju. 
Władze przekażą go obecnie policii au- 
striackiej. 

Marcie wypadła z ręki gazeta. 

— Co ci się stało? — zawołał Ry- 
szard przestraszony. — Czy źle się czu- 
jesz? Dlaczego nagle tak zbladłaś? 

— Nie, mój kochany, nic mi się nie 
stało — odpowiedziała, 

Gustaw Molard był nieślubnym sy- 
nem Marty, Ryszard oczywiście nie 
wiedział o jej grzechu. Chłopiec wycho- 
wywał się zagranicą i rosi! nazwisko 
swych opiekunów, którzy zresztą przed 
pięciu laty go się wyrzekli. 

Dla niego właśnie Marta zdefraudo- 
wała pieniądze. Już przed dwoma laty 
Gustawowi groziło aresztowanie za 
nadużycie. Poświęciła się.  Wysłała 
mu czternaście tysięcy, wierząc, że chło 
piec się poprawi, że zejdzie ze złej drogi. 

On pewno nawet nie wiedział, że 
zdefraudowała pieniądze i została ska- 
zana na dwa lata. 

Teraz dowiedziała się. że znów po- 
pełnił malwersację. Nie będzie go już 
mogła uratówać. 

Po paru dniach Marta wyjechała do 
sanatorium, Powróciła tam wkrótce do 
zdrowia. z 

Ryszard nigdy nie dowiedział się o 
jej taljemniew. 

DOL. 


